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O powodsch ustąpienia namiestnika hr. Pi- 
nińs kiego nie pisaliśmy dotychczas wcale, unika­
jąc poruszania tej kwestyi, aby wypowiedziane przez 
nas zapatrywania nie przypisywano jego inspiracyi- 
Obecnie dyskusya na ten temat przybiera taki 
obrót, iż nie dotyczy już jedynie osoby hr. Pi- 
mińskiego, ale ważnych spraw krajowych i k ie  
możemy się dłużej krępować błahym względem 
obawy, aby głos nasz nie był wzięty za głos br. 
Pinińskiego i aby odpowiedzialność za to, co 
Gaseta Narodowa wypowiada, nie była zrzucaną 
niesłusznie na hr. Pinińskiego. Niejednokrotnie 
mieliśmy już sposobność zaznaczyć, że nigd/ nie 
powodowaliśmy się wyłącznie zdaniem hr. Piniń- 
skiego. Opinię hr. Pinińskiego, choć byliśmy 
nazywani .organem namiestnikowskim" reprezen­
towaliśmy jedynie o tyle. o ile ona zgodną była 
z zapatrywaniem stronnictwa, z którego hr. Pi- 
niński wyszedł, a które wyraz swój od długiego 
lat szeregu w Gazecie Narodowej znajdywało. 
Tern mniej teraz, gdy hr. Piniński ustępuje, mo­
że być identyfikowane zdanie Gasety z jego po­
glądem osobistym.

Po tem zastrzeżeniu — znowu bowiem 
z okazyi onegdajszego naszego artykułu .Kraj 
a Koło", poczęto br. Pinińskiego za inspiratora 
Gazety ogłaszać — przystępujemy do przedmiotu 
właściwego, a mianowicie do wskazania na cha­
rakterystyczną okoliczność, która w półurzędo- 
wej prasie wiedeńskiej w dyskusyi nad sytuacyą 
naszego kraju zaczyna przebijać.

N. fr. Presse w artykule z dnia 27 kwie­
tnia, pochodzącym niewątpliwie ze sfer rządu 
centralnego, a omawiającym powody zachwiania 
we Wiedniu stanowiska hr. Pinińskiego, wy­
mieniła: brak silnej ręki w czasie echa u nas 
sprawy wrzesińskiej i dozwolenie dr. Kozłowskie­
mu na „agitacyjne podróże po£ Galicyi, które lud­
ność ruską rozgoryczyły i wyzywająco na nii 
podziałały® a że dr. Kozłowski czynił to na mc 
cy uchwały centralnego komitetu wyborczego.

tem 3amem dozwolono komitetowi temu 
przybierać charakter niby rządu ubocznego.

Urzędowy informator owego artykułu wido­
cznie nie zna zupełnie naszego krajp, skoro od­
ważył się tak otwarcie te dwie sprawy wymienić 
wśród powodów zachwiania stanowiska hr. 
Pinińskiego. Odsłonięcie tych przyczyn nie mogło 
przyjaciół politycznych hr. Pinińskiego doń zrazić 
— obojętnym zaś mu lub nawet nieprzychylnym 
otworzyło oczy i sympatyę zjednało. Reakcya, 
jaka powstała w kraju, tłumaczy się tem właśnie 
a nie jakąś uboczną agitacją za ~hr. Pinińskim 
i jeśli opinia kraju zwraca się z tego powodu i 
przeciw niektórym politykom naszym we Wiedniu, 
to nie cbodzi jej specyalnie może o osobę hr. 
Pinińskiego, ale o rzecz zasadniczą, iż w ogóle nie 
tylko dopnszczono ale dopomoiono do usunięcia 
namiestnika, któremu takie „grzechy narodowe® 
są zarzucane.

Ale nie tylko Neue fr. Presse wypowie­
działa się z tem, że organizacya po powiatach, 
dokonywana przez dr. Kozłowskiego z ramienia 
oentrałnego komitetu wyborczego, była ową solą 
w oku rsądu wiedeńskiego. Drugi półurzędowy 
dziennik Wiener Allg. Ztg. powtarza to najspo­
kojniej w numerze wczorajszym. Czytamy tam:

„Polityczne koła galicyjskie są od dłuższego 
czasu dziwnie nerwowo usposobione. Od kilka ty­
godni nerwowe to usposobienie znajduje swe ujście 
w gwałtownych artykułach, zamieszczanych w dzien- 
nikaoh galicyjskich i trudno przewidzieć, kiedy się 
to wszystko uspokoi. W pierwszym rzędzie opinia 
pnbliczpa występuje w ostrych słowach przeciw 
rządowi i prezesowi Koła polskiego p. Jaworskiemu,

twierdząc, że p. Jaworski jest wobec rządu bardzo 
uległy, że nie broni energicznie interesów krają. 
Opozyoya idzie tak daleko, że p. Jaworskiego na­
zywa wprost „słngą ministerstwa® Ręka w rękę 
z tem idzie ostra walka przeciw rządowi. Wogóle 
cały kraj jest nie do uwierzenia rozdenerwowany, 
n uderzyć to mnsi każdego, że ta nerwowość po­
wstała równocześnie z wiadomością, że hr. Piniński 
ma ustąpić.

„Nie omylimy się — powiada dalej W. Allg. 
Ztg. —  jeśli ową polityczną nerwowość zestawimy 
razem ze zmianą w namiestnictwie galioyjskiem. 
Ci, oo nie znają stosunków, mogliby sądzić wobec 
tego, że odwołanie hr. Piąifisldego wywołało w Ga­
licji wielki smutek. Hak jednak nie jest.

.Aksyomatem politycznym jest, że mianowa­
nie namiestnika nie odbywa się i odbyć się nie 
może na przekór Koła polskiemu. Każdy rząd mnsi 
w tej mierze zastosować się do życzeń Koła. Hr. 
Leon Piniński został mianowany namiestnikiem za 
ministerstwa Tirana w porozumienia z Kołem pol­
akiem, a także jego ustąpienie nie zostało uczynio­
ne ua złość Kołu polskiemu. W pierwszym rzędzie 
stanowisko hr. Piniskiego zachwiało się z po­
woda niezadowolenia Koła polskiego z jego 
rządów.

Dalej omawia W. AUg. Ztg. „podróży agi­
tacyjne® (?) po Galicy i dra Kozłowskiego i powiada, 
iż pod p o z o r e m  walki przeoiw agitacyi ruskiej, 
p. Kozłowski dąży do innego celu, a mianowicie 
do zespolenia silnej falangi przsciw rządowi i Kołu 
polskiemu. Dowodem (?) tego artykuł Gazety N a­
rodowej, będącej, jak wiadomo, organem hr. P i­
nińskiego.

„Stoimy więc — kończy W. Allg'. Ztg. — 
wobec niebywałego dotychczas wypadka, że na­
miestnik prowadzi walkę otwartą i jawną przeoiw 
rządowi, którego jest fnnkoyonaryoszem i przeoiw 
parlamentarnej reprezentaoyi polskiej we Wiedniu, 
wśród której jest najwyższyn dygnitarzem pań­
stwa*.

W dwu końcowych ustępach tego urzędo­
wego elaboratu mieści się cały ogrom perfidyi. 
Półurzędowy dziennik chce wmówić dwie rzeczy 
w swoich czytelników i koła polityczne. Raz: że 
w krają nie obudziła się reakcya przeciw rządo­
wi tak niedwuznacznie postępującemu i tym człon­
kom Koła, którzy nie okazują dość stanowczości 
ku odparciu ataków rządu na społeczeństwo na­
sze — ale, że to hr. Piniński. urabia opinię prze­
ciw rządowi i Kołu. Powtóre: akcyi centralnego 
komitetu wyborczego podsuwa ów dziennik za­
miar zespolenia silnej falangi już nie tylko prze­
ciw rządowi ale nawet i —  Kołu polskiemu I Cel 
obu tych insynuacyj jasny: rząd nie powinien 
sobie nic robić z wrzawy w kraju, bo ją wywo­
łuje jedynie hr. Piniński —  Koło zaś powinno 
pójść na rękę rządowi w zwalczaniu organizacyi, 
bo ona i przeciw Kołu jest zwróconą!

Polemizować z tego rodzaju świadomie ze 
zlej woli wypływającemi poduszczeniami — niemal 
zbyteczne.

Skąd nagle hr. Piniński i to w chwili, gdy 
nie tylko jego ustąpienie stało się stanowczo za- 
decydowanem, ale i następca już wyznaczonym, 
nabrał tyle siły magicznej, iż całą prasę i społe­
czeństwo za sobą pociągnął i je przeciw rządowi 
i niektórym politykom polskim skierował ? Nie, — 
tego nie zdziałał hr. Piniński, ale N. F r. Presse 
odsłonięciem przyczyn jego ustąpienia.

Drugie twierdzenie półursędowej Wiener 
Allg. Ztg. co do celów dokonywanej we wschod­
niej części Galicyi organizacyi, jest równie, jak 
poprzednie, świadomie fałszywem i niecnem. Nie 
będziemy tu autorowi owego artykułu tłumaczyć 
zasad i dążeń organizacyi. Jeśli istotnie ich cie­
kaw, niech przeczyta pierwsze lepsze przemówie­
nie dr. Kozłowskiego, które niemal dosłownie 
podawaliśmy w sprawozdaniach, zwłaszcza z pier­
wszych zjazdów powiatowych. Rusinów, jeśli ta 
organizacya rozgoryczyła, to chyba dlatego, że­
śmy ją wogóle przecież raz podjęljj wyzywająco 
zaś chyba na nich podziałać nią mogła, gdyż dawno 
już u siebie organisacyę taką zaprowadzili i w 
tym wypadku nieśli wyjątkowo przed nami kul

turę, a my jesteśmy teraz wyłącznie tylko ich 
naśladowcami.

Co się zaś tyczy insynuacyi, jakoby akcya 
organizacyjna zwróconą była już nie tylko prze­
ciw Rusinom, ale i rządowi, a co więcej nawet 
i Kołu polskiemu —to chyba rozśmiać się w oczy 
wypisującemu takie niedorzeczności. Nie wie, czy 
też nie chce wiedzieć, że centralny komitet, pod 
którego egidą i kierunkiem aseya ta jest prowa­
dzoną, powstaje z wyboru sejmowego Koła pol­
skiego, jak niemniej, że prezesem tego komitetu 
jest Wiceprezes wiedeńskiego Koła polskiego W. 
hr. Dzieduszycki.

Przeciw takiemu podstępnemu przedstawia­
niu rzeczy, jakoby pełnomocnik (komitet central­
ny) działał przeciw swemu pełnomocodawcy i (sej­
mowemu Kołu poi., zostającemu w najściślejszej 
łączności z wiedeńskiem Kołem) należy jak naj­
mocniej zaremonstrować. Rzucaniem tego rodzaju 
piasku w oczy wiedeńskiej delegacyi, rząd ni­
czego nie osiągnie. Koło polskie nie da się oma­
mić podobnemi niedorzecznemi intrygami i w 
chwili, gdyby rząd chciał stawiać jakiekolwiek 
trudności rozpoczętej akcyi organizacyjnej w kra­
ju, potrafi ono skutecznie temu zaprotestować i 
zapobiec.

Z obozów ruskich.
L w ó w  15 maja.

• Omawiając sprawę zmiany namiestnika Ga­
licyi, powiada Halieeanin, że rozczarowana w na­
dziejach i oczekiwaniach Ruś galicyjska nie może 
i nie powinna oczekiwać od nowego namiestnika 
żadnych zmian w systemie rządzenia; ze zmianą 
bowie m osób dzisiejszy system pozostanie i na­
dal takim, jakim był dotąd. Inaczej i być nie 
może, gdyż z narodowością liczącą nie 3 ale i 30 
milionów ludności nikt się nie liczy i nie będzie 
się liczył, jeśli ta narodowość jest rozbita na stany, 
zwalczające się nawzajem, i dążące każdy z nich 
oddzielnie do innego celu.'

To, że wśród Rusinów, jak w każdem spo­
łeczeństwie, istnieją różne stronnictwa i że te 
wiodą z sobą spory, przypisuje Haliceąnin in­
trydze „polityków polskich®. Im przypisuje to pi­
smo, jakoby oni skłonili pewną część Rusinów 
do zerwania węzłów z prastarą, rtutską kulturą 
i literaturą, a wytworzyli nową rudko-ukraińską. 
„Siła każdego narodu — wywojlz. dalej Hali- 
esamin, polega na jedności, a w polityce rząd 
i państwo liczą się tylko z temi nacyami, które 
posiadają własną kulturę, piśmiennictwo i dzieje, 
które są zdolne do życia państwowego. Ze stron­
nictwami zaś i narodowościami, nie sposobnetni 
do podtrzymywania porządków państwowych i wi­
dzących swą przyszłość jedynie tylko w socyali- 
stycznym ustroju państwowym, nie może się 
wdawać w poważne układy żaden rząd, mający 
na względzie ochronę państwa i zasad państwo­
wych®.

Następnie twierdzi Halieeanin, że „politycy 
polscy® zasilając moralnie i materyalnie swych 
pupilów, nowoerzystów, doprowadzili do tego, że 
przez przeciąg całego szeregu lat na Rusi gali­
cyjskiej nie potrzebowali się liczyć z ruską naro­
dowością. Oni (tj. ci „polscy politycy®) liczą się 
tylko z sooyalną propagandą pewnej części gali- 
eyjsko-ruskiej inteligencyi, a nawet popierają tę 
propagandę (kto popiera? przyp. red.), o ile ona 
wymierzona przeciwko Rosyi a równocześnie 
przeszkadzają ruskiej ludności Galicyi w zajęciu 
w państwie austryackiem takiego stanowiska, 
aby ona mogła być uznaną za czynnik, pań­
stwowy®.

Dziennik wspomniany twierdzi dalej, że Ru­
sinów będą wodzić dalej krętemi drogami i to 
tak długo, póki szerokie masy ludu ruskiego nie 
dojrzeją politycznie i powiedzą złym przewódcom: 
„Opuście nas, my nie chcemy być maryonetka- 
mi, nie chcemy być orężem w cudzych rękach, 
ale chcemy być ruskim narodem, uznawać ruską 
kulturę, literaturę i historyę, utworzoną w ciągu 
tysiąclecia pracami Małorussów, Wielkorussów i 
Białorussów i stanowiącą nierozdzielną a drogo­
cenną własność całego, ruskiego narodu".

Aż dopiero wtedy, gdy cały lud ruski w Ga­
licyi będzie się uważał va nierozdzielną część 
składową narodu rosyjskiego, będzie się z Rusią

galicyjską liczył —  zdaniem Halietanina — rząd 
austryacki i politycy polscy. Póki się to nie sta­
nie, ci polscy politycy podtrzymują środkami ma- 
teryalnymi „ukraiński separatyzm* Rusinów od 
Rosyan. Wobec tego, że każdy sztuczny utwór 
dłngo istnieć nie może i „nowoerekie kultury, 
literatury i pisownia nie pożyj) długiem życiem®.

Z tego powodu, że jeszcze nie doszło do 
sojedinjenija „Małorussow® s „Wielkorussami*, 
Rusini przeżywają teras „kryticzeskije momenty" 
i nie mogą się spodziewać, aby zmiana naczel­
nika galicyjskiej administracyi, miała przynieść 
Rusinom jakieś ulgi. „My dobrze wiemy o tem 
— wywodzi dalej Halieeanin — że za nowego 
namiestnika będzie u nas, jak bywało. Lecz my 
na tem nic nie tracimy, gdyż k?o nic (?!) nie ma, 
ten i nie może niczego tracić*.

Halieeanin wierzy, że z czasem zdrowy 
rozsądek ludu ruskiego odniesie zwycięstwo nad 
bałam uctwami pajdokracyi i że ruska kultura, 
historya i literatura zrobią w końcu swoje i o- 
świecą zbłąkanych. Wtedy cała Europa i cały 
świat uznają Rusinów za część Bkładową wielkie­
go, rosyjskiego narodu a nie za „narodczyk, stwo­
rzony w listopadzie 1890 r. na przekór Rosyi przez 
braci Badenich i Dobrzyńskich". Jeżeli cały 
świat, a więc tem bardziej z tymi „Małorussami" 
liczyć się będą „galicyjscy namiestnicy, austryaccy 
ministrowie, polskie Koła w sejmie lwowskim i 
w wiedeńskim parlamencie."

Artykuł zatytułowany „Nowy namiestnik®, 
w którym niema prawie ani słowa o osobie no­
wego namiestnika, kończy się tak: „No, jeśli na­
si separatyści dadzą się nadal polskim politykom 
używać za oręż przeciw jedności Rusi (z Rosyą), 
to z Rusią galicyjską nigdy nikt na seryo liczyć 
się nie będzie i nie pomogą jej ani hr. Stanisław 
Badeni, ani generał, ani arcyksiążę, chociażby 
oni zostali namiestnikami Galicyi".

Sprawy zagraniczne.
Pod bramą katedry w Metz.

W  Paryżu nie chciano wierzyć w wysłanie 
legata papiezkiego do Metz; — pisano, że papież 
teraz postanowił wyprawić delegata swego do 
Berlina; rząd niemiecki prosił o ustanowienie tam 
nnncyatury, ale na to się Watykan ze względu na 
katolickie państwa Rzeszy, a zwłaszcza na Ba- 
waryę (gdzie jest nuneyatura papieska) nie zgo­
dził. Berlińska post donosi pod znakiem wysoce 
półurzędowym:

„Zachodzi tu nieporozumienie. Papież wysyła 
ks. biskupa Koppa jako legata a latere na po­
święcenie odnowionego portalu katedry w Metz, 
i ztąd utworzono w Paryżu stałą delegacyę pa- 
piezką w Berlinie. Reprezentowanie papieża na 
uroczystości w Metz jest bez wątpienia szczegól­
ną uprzejmością dla cesarza i oraz dla Rzeszy 
niemieckiej ma pewien przysmak polityczny, a że 
uroczystość w niemieckim Metz się odbędzie, więc 
także dla — Francyi".

Urzędowy organ centrum niemieckiego (stron­
nictwo katolickie) zapewnia, że nie ze strony 
niemieckiej poruszono zamianowanie kard. Koppa 
legatem, tylko sam to osobiśeie postanowił Ojciec 
św. i dodaje, że akt ten może chyba uchodzić za 
szczególne uznanie Reichstandów (Alzato-Lota­
ryngii) jako posiadłości niemieckiej.

Z tem zapatrywaniem jednak nie spoty­
kamy się w głównym, choć nie urzędowym or­
ganie centrum, w KSln. Ydksstg. Sposobność 
jest czysto kościelna, a wcale nie polityczna; 
papież nie potrzebuje uznawać żadnych posia­
dłości niemieckich, ani też Niemcy tego niepo- 
trzebują i niewymagają, Drażnić też kogoś, nie 
należy do zwyczajów jyplomacyi watykańskiej, a 
już wcale Francyi, której ludność, przedewszyst- 
kiem zaś katolicka, jest na wskróś patryotyczną.

Germania mówi tylko o „legacie papiezkim", 
a nie o „legacie a latere"} — a to olbrzymia 
różnica gdyż wysłanie legata a latere ma zawsze 
znaczenie polityczne. Uroczystość w Metz miała 
się odbyć wczoraj po południu; a ogłoszony 
program mówi o ks. kardynale Koppie jako 
przedstawicielu papieża, ale nie jako legacie a la­
tere. Program jest nadzwyczaj uroczysty.

Podobna uroczystość, ale bez asysty przed­
stawiciela papieża, odbyła się onegdaj we Flo- 
rencyi, mianowicie poświęcenie głównej bramy 
katedry tamtejszej, na które przybyli oboje kró­
lestwo z księżną Aosta i publiczność z zapałem 
przyjmowała króla przy tym akcie religijnym.

Przy tej sposobności wypada wspomnieć o 
takzwanym protektoracie nad katolikami Wscho­
du, sprawie ważnej zwłaszcza dla Francyi, która 
sobie ten protektorat nad chrześcijanami Oryenta 
w ogóle przywłaszczała i miała ku temu pewne 
prawa, i był to przywilej niezmiernie pod wzglę­
dem politycznym doniosły. Drogą faktów, a nie 
bez winy republiki, zmienił się ten stosunek wiel­
ce na jej niekorzyść. Z ogłoszonego w Polit. Corr. 
komunikatu papieskiego wiemy, że cesarz nie­
miecki i kanclerz rozmawiali w tej sprawie z 
Ojcem św. i kard. Rampollą, że jednak w spra­
wie protektoratu Watykan obstaje przy status 
quo i tylko gotów popierać wszelkie usiłowania 
Niemiec około rozwoju niemieckich mlsyj kato­
lickich w Azyi i Afryce.

Potwierdza to półurzędowy komaoikat nie­
miecki, zapewniający, że Niemcy wcale nie myślą 
rugować Francyi z protektoratu nad katolikami 
Wschodu. Protektorat, do którego Niemcy dążą, 
polega tylko na narodowej ochronie żyjących na 
Wschodzie katolików niemieckich, tudzież w da­
nym wypadku ich mienia, taksamo jak to czynią 
Rosya i Włochy co do swoich poddanych na 
Wschodzie. Komunikat dodaje:

„Nie zagraża to wcale tradycyjnym prawom 
protektoratom Francyi, tylko że te prawa nie 
mogą żadnemu innemu państwu przeszkadzać 
w dokonywaniu czynności, jakie aa mocy swojej 
^dzielności przedsiębierze na polu pieczy swoioh 
poddanych i pieczy interesów narodowych. Tej 
granicy przekraczać i odgrywać rolę obrońoów 
Kościoła katolickiego Niemcy zgoła nie myślą. 
Francya jako „najstarsza córa Kościoła", jeżeli 
chce i zdoła, niechaj sobie dalej odgrywa rolę 
opiekunki wobec mahometanizmu, a w teoryi 
także wobec prawosławia".

Jest to dla Francyi bardzo złośliwy, ale 
całkiem słuszny docinek ze strony Niemiec. Re­
publika masońska zmarnowała ten skarb ogro­
mny, jaki „w teoryi* posiada jeszcze anajstarsaa 
córa Kościoła*.

Prawa tego protektoratu posłużyły Napo­
leonowi III za główny powód do wojny krym­
skiej. Ogromne wpływy polityczne, płynące z te­
go prawa, pragnie republika masońska zatrzymać 
pomimo zwierzęco ślepej walki swojej z katoli­
cyzmem — ale nadaremnie. Protestant Wilhelm 
II  i mason Crispi wydarli katolików niemieckich 
i włoskich s pod protektoratu Francyi, a tem 
mniej zdoła repnblika bronić w Palestynie i Sy- 
ryi Kościoła katolickiego w ogóle wobec naporu 
prawosławia, kroczącego coraz zuchwałej pod 
przewodem Rosyi. Władze zaś tureckie złośliwie 
pytają, zkąd się bierze rządowi francuskiemu 
obrona katolicyzmu za granicą, który w domu 
bez opamiętania jako wroga najcięższego prze­
śladuje?

Z caratu.
R o z r u c h y  w  T y f U r i e .

Pismo Kawkat w części urzędowej i  dnia 
10 bm. donosi: O godzinie 10 rano zaczęły się 
na głównych ulicach miasta zbierać grupy robo­
tników, których liczba wzrosła do 1000. Około 
południa blisko 100 robotników chciało urządzić 
pochód przez prospekt Goiowińskiego. PoUcya 
wkroczyła natychmiast i rozprószyła robotników. 
Aresztowano w czasie tych zajść 68 osób, z któ­
rych 80 uwolniono, resztę zaś zatrzymano «  wię­
zieniu. Podczas tych zajść z policją, nikt nie zo­
stał ciężej raniony.

orespondeneye.
P e te r s b u rg ;  11 maja.

(Przygotowania do jubileuszu założenia m. Peters­
burga. — Nieoo a hnmorystyki rosyjskiej).

W  ostatnim liście podałem wam program 
200-letniego jubileuszu założenia miasta Peters­
burga. Wobec tego, że uroczystości odbędą się 
już przy końcu tego miesiąca, stolioa nadnewska 
czyni pospieszpe przygotowania do obchodu pa­
miętnej rocznicy. Ofo niektóre szczegóły. Komitet 
rozesłał zaproszenia do reprezentacyj wszystkich 
stolic europejskich. Między innemi zaproszoną tai 
została rada miasta Konstantynopola. Za granicę 
wystano 88 zaproszeń. Z pomiędzy zaproszeń za­
granicznych największa ilość przypada na miasta
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B r a n d e n b u r g
Kraina słowiańskich mogli

Powieźć historyczna.

(Oiąg daluy. —  Zobaoa nr. 111.)

Prosię i jajo ofiaruje lud Jessemu, Ładzie 
i Dziedzilii. I tysiąc lat minie, lud porzuci pra- 
dąiadów wiarę, posąg Trzygłowa zdruzgotany 
i pohańbiony w prochd legnie, na miejscu świą­
tyni Jessego w Gnieźnie, gotycka, w niebo wie­
kami strzelająca katedra stanie — a zwyczaj 
ojców, prastare „święcone® na wieki przetrwa 
i na zawsze żyć będzie... W wielkie święto wio­
sny starym pogańskich ojców naszych zwycza­
jem czcić będziem wielkiego chrześcijańskiego
Boga, który pokonał ciemności i starł w proch 
szatana...

*
Ucięli chłopcy zieloną gałąź grabową, ustro­

ili ją w okrajki jaskrawe, na szczycie jej powie­
sili strojną bogato lalkę, która wyobraża Wiochnę, 
boginię zieleni i kwiecia. Poprzebierali się pso­

tnicy za baby, strachy, za niedźwiedzi, z piór 
ptasich i skrzydeł orlich zrobili „kogutka®, osa­
dzili go na osi, oś spoczywa w piastach dwóch 
kół, jodzie cudactwo od domu do domu, od gro- 
dna do opola... Wesoła gromada obchodzi stary 
zwyczaj, „Nowem latkiem" zwany, śpiewając 
pieśń :

Wyjrzyj pani gospodyni,
Newe latko w twojej sieni,
Jeśli chcecie go oglądać,
Musimy oo od was śądać.
Oto dzionek nam krótnieje,
Cały świat już zielenieje,

Nowe latko raj 
Boże szozęśeia daj.

Obdarzają kmiecie i gospodynie gości czem 
chata bogata, zamykają wrzeciądze chat, idą z 
gromadą do drugiego i trzeciego domu.

Gdy wieś cała opuściła chałupy, przewodnik 
gromady wiedzie ją do kościelca, aby odprawić 
wiosenne „Dziady", aby w dniu ogólnej radości, 
przypomnieć sobie ludzi, którzy nipj do mogiły 
weszli, razem z żyjącymi na roli pracowali.

Rozciągają na mogiłach bielutkie przeście­
radła, na płachtach rozkładają kołacze, ser, jaja, 
szynki, łagwie pełne aiiodu stawiają. Kto tylko 
z umartych ma kogoś na świecie, tego nąogiłka 
w kwiaty i posiłek strojpa^pujty i samotny grób

ma jeno wyrzutek, zbrodniarz, lub zdrajca ro­
dzinnej ziemi...

Srebrny księżyc patrzy na żałobne pole, 
wśród mogił sieroty zapłakane i motyle nocy się 
plączą, robaczki czerwone w ozarowną noc wśród 
zieleni bujają, ludzie jak duchy po cmentarzu 
błądzą, po starych kościelca mogiłach, na pró­
chnach zbutwiałych dębów ognie błędne pło-ną. 
Rzewno i łzawo w kościelca w wiosenną noc...

Siada boża czeladka naokoło mogiły, ukry­
wa twarz w dłonie, gorzko płacze i zaczyna z 
grobami rozmowę.

— Pracowałeś ze mną, na naszą rolę padał 
kroplami twój pot. Perły potu i łez padały, buj­
nie zeszła pszeniczka na naszej, synu roli. Czemu 
w ciemny świat poszedłeś, czemu opuściłeś dom 
nass i stół, na którym pszenny chleb? Żyzna 
twemi łzami i twym potem rola. Gdyś opuścił 
świat, płacze szumem ta rola, smutkiem szcze­
bioce pszeniczny łan, który zrósł na perłach łez...

—  CórkoI CórkoI Ty nie chcesz już prząść, 
ni tkać! Opuściłaś mnie, Bamam jak pałec na 
świecie została I

— Na zielonej błoni przelałeś krew, dałeś 
bracie życie za kraj kochany...

— Nalał chłopak miodu w glinianą czarkę 
i mówi do mogiły:

— Zostawiłeś mi dziedzictwo, ojcze drogi, 
pijże ten miód, jako ja po twej śmierci łzy moje 
piję. W twe ręce, ojcze! Jedzże jasny duchu 
i pij...

1 wylał dziedzic czarę miodu na ojca mo­
giłę...

— Powiesił się margraf, córko moja, żeś 
wojskom naszym zaniosła chleba i soli! Zagoił 
się w mogiłce krwawy pas od szubienicznego 
sznura! ? Tyś oprzędła nas, tyś ślepej matce ko­
szulę utkała, bo nas sierót dwoje, dwoje oesów 
miało. Dwoje tylko! Dwoje! Niechże łzy, które 
ślepe me oczy zrodziły, policzy Bóg, niech łzami 
gorzkiemi okrasi margrafa dzieci dolę. Niechże 
kat wypłacze oczy, niech dzieciom jego każdy 
kęs chleba okraszą łzy. Niechże los jego będzie 
łzawy, jako ten wyżebrany krwawy chleb, który 
na twej mogiłce córko, ja, matka twoja skła­
dami...

Upad.ła starowina na grób dziecka, zbiegli 
się ludzie, podnoszą sierotę, na chleb i mód za­
praszają,. ,

Po lamentaoh i żałobach wieś na mogił­
kach ucztuje. Leją w czary miód, łamią kołacz 
i kruszą ser. Ofiara cieniom „-zmartych odpra­
wiona, czas na radość i wesele, czas obchodzić

wielkie święto Małej Necy. Rozgrzał miód krew, 
do ócz wróciła pogoda, na ustach zjawił się 
uśmiech. Wszystko idzie ns rolę, opalać sobótką 
łany; wszystko idzie w las na święto kupalnooki.

Na polanie leśnej pół wsi się zebrało. 
Z wnętrza boru chłopcy suche gałęzie znoszą, 
gromadzą konary sosen, zeschłe chojaki świer- 
czyny. Na samotnie stojącą wśród łąki sosnę 
wdrapało się kilku chłopców, suche gałęzie 
z dołu do góry niosą, ogromne snopki paliwa do 
konarów drzewa powrósłami przywiązują. Gdy 
korona drzewa obwieszoną została smolnym 
chrustem i młodzież splezła się na ziemię, wszyst­
ko co żyje, do pnia suche gałęzie znosi, rośnie 
ogromna mogiła do korony drzewa wysokością 
swą dochodząc.

Dobył kmieć żelaza, uderzył niem o krze­
mień, 8krze8ał ognia, kilka iskier na suchą hubę 
padło, rozdmuchało żar w próchnie, zapalono 
żagiew, z którą dziewczęta do ogromnego stosu 
śpieszą.

(O v )
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polskie; zaproszone bowiem zostały: Lwów, Kra­
ków, Poznań i Wieliczka, dalej miasta, które do 
Polski niegdyś należały: Wrocław, Toruń, Kró­
lewiec i Gdańsk; ponadto otrzymały zaproszenia 
Warszawa, Łódź i wszystkie miasta gubemialne 
Królestwa Polskiego. Z miast niemieckich otrzy­
mały zaproszenie tylko dwie stolice: Wiedeń i 
Perlin. Z pomiędzy krajów słowiańskich zapro­
szono stolice wszystkich ziem słowiańskich, a 
więc: Sofię (Sredec), Białogród, Zagrzeb, Nowy 
Sad, Lublanę. Czechów będzie reprezentowała 
Praga i Berno, nadto zniemczałe: Karło wary i 
Cieplice. Z grodów francuskich zaproszono: Pa­
ryż, Tulon, Span, Dunkierkę i Cherbourg; z an­
gielskich : Londyn, Edynburg i Dublin, z węgier­
skich : BupapeBzt; z holenderskich: Kopenhagę i 
Sardau itd. W  ogóle rozesłana 99 zaproszeń; 
z miast rosyjskich otrzymały zaproszenia wszyst­
kie gubernialne i miasta powiatowe gubemii pe­
tersburskiej ; z zagranicznych te, które odwiedzał 
Piotr wielki. Zaproszeń' delegaci rad miejskich 
otrzymają bezpłatne pomieszczenie, ekwipaże do 
własnej dyspozyoyi i wybitne miejsca przy wszyst­
kich uroczystościach. Na każdego z zaproszonych 
przeznaczono 30 rubli dziennie.

W czasie jubileuszu Petersburg będzie 
wspaniale dekorowany i tak na pl. Senackim 
będzie wzniesiona brama tryumfalna w kształcie 
trójmasztowego okrętu, typu holenderskiego. Do­
koła bramy pełnić będzie służbę 85 marynarzy 
w kostyumach z czasu Piotra wielkiego. Budynki 
wiejskie będą prócz fiag zdobiły girlandy z maku, 
złocieni, hyacyntów, orchidei, nasturcyi itd.

W miejscu, gdzie stał Piotrowy dwór zi­
mowy, w którym zmarł Piotr wielki, wzniesiony 
będzie tr liai (rodzaj groty) z kamieni złoconych, 
przyozdobiony zielenią. Na szczycie będzie u- 
mieszczone wielkich rozmiarów popiersie zało­
życiela Petersburga, a poniżej napis: Krasujsa, 
grad i  stoj niepokolebimo. (Piękniej grodzie 
i stój niewzruszenie) i herb m. Petersburga. 
Dokoła będą ustawione starogreckie trójnogi, 
w których podczas jubileuszu będzie płonął 
ogień.

Gmina-jubilatka otrzyma w darże od szlachty 
w powiecie 100 dziesięcin ziemi (w odległości 40 
wiorst od stolicy), gdzie będzie wzniesione schro­
nisko dla ubogich i założoną kolonia wakacyjna 
dla dzieci szkolnych. W schronisku będą też 
pomieszczeni chorzy, potrzebujący świeżego po­
wietrza.

Petersburska kuratorya trzeźwości projektuje 
na czas jubileuszu szereg bezpłatnych zabaw 
ludowych. Zabawy te urządzone będą w 6 dziel­
nicach miasta, przeważnie w ogrodach i w parku 
Aleksandrowskim, Taurydzkim. Piotrowskim itd. 
Miejsca zabaw będą dekorowane łukami, maszta­
mi z chorągwiami i herbami, oraz dekoracyami, 
które będą przedstawiały epizody dziejowe z cza­
sów założenia miasta.

Odbędą się tam odczyty, przedstawienia 
teatralne, śpiewy itd., wszystko zastosowane do 
okoliczności. W letnim pałacu Piotra w. urzą­
dzona będzie na cel dobroczynny historyczna 
wystawa jubileuszowa, w której uczestniczą 
akademia sztuk pięknych, cesarski Ermitaż, bi­
blioteka, muzea rządowe itd. Wystawa zapowia­
da się nadzwyczaj interesująco.

W Petersburgu wychodzi wydawnictwo sa- 
tyryczno-humorystyczne, na wzór „Pereł humoru 
polskiego". Niedawno pojawił się w druku pięknie 
ilustrowany zbiór pt.: „Samaja smiesznaja kniga“ . 
Oto próbka humoru, zaczerpnięta z życia wojsko­
wego: „Dogoworiłyś“ .

Pijanego dieńaaczyka (sługę oficerskiego) 
karci porucznik:

— Ach, ty skot (bydlę) kak smieł napitsa?
— Nie mogu znat’ , wasze-skorodije (ma 

być: wysokorodije).
— Ja tobie, bałwanie, pić nie zabraniam, 

ale pij rozsądnie. No, wglądnij w siebie 1 Na czto 
ty, mierzawec pochoż? (Do czegoś ty nędzniku, 
podobny?) Świnia-swiniej.

— Winowat, wasze skorodijel
— Zawiniłeś)... Wot posażu tebia, kanalio, 

pod arest — odwykniesz od wódki. Przymorzę 
cię głodem; zastaniesz, kochanku, przez dwa 
miesiące o chlebie i wodzie; wtedy będziesz mu­
siał zapomnieć o pijaństwie. Zresztą, ty... pit’, 
skatina, nie umiesz.., Wsie pijut, ale nikt nie 
upija się do tej miary, aby być tak niepoczy­
talnym, jak ty, bydlaku!

— Nie mogu znat’, wasze skorodijel
— Da wot tiebie, mierzawcu, blizki przy­

kład: wot ja wied toże pju, lecz mimo tego nikt 
mię tak pijanym nie widział...

— Tak toczno, wasze-skorodije 1
— A poczemu eto? (A dlaczegóż to?)
— Nie mogu znat’, wasze-skorodije 1
—  Niet ty skażi, poczemu eto ja pju i pju 

niemeńsze tieba, a pijanym nigdy nie bywam?
— Wpiliś, wasze-skorodije!
Durak! Moli Boga, że jam taki dobry; inny 

już by cię dawno, opilcze do kozy wpakował. 
Chotiełośby mnie pasmotriet’ cztoby ty zagoworił, 
jeśliby ja był twoj dieńszczyk, a ty moim ofice­
rem? I  jeślibym się także spił, tak ja ty ?

— A jaby z takiej swiniej, wasze-skorodije 
i rczgawariwat’ nie stał-by. Domarat.

Ostatnia moda.
Wielkie, szerokie kołnierze, sute rękawy, 

olne, bogate iaiUet, szerokie, plisowane suknie, 
liękkie, powiewne materye, lekkie i przejrzyste, 
Bzystko faliste i układające się gracieuz — oto 
loda dni bieżących. Figura niemal niknie pod 
:czodrym nieładem koronek, krep i wszelkiego 
idzaju ozdób, bez których tegoczesny strój słab- 
tego rodzaju obyć się nie może.

Moda dzisiejsza jest i z tego względu po- 
abną, że nadaje uroku poezyi także i tym figu- 
>m, które nie uchodzą z blizka za zupełnie nie- 
iganne. Znamieniem mody wiosennej są długie, 
bwisłe rękawy, które i w czasie zimy gdzienie- 
dzie się pojawiały; dopiero teraz są one w ca- 
m Paryżu en vogue. Ażeby przedłużone rękawy 
rjzupełniej wymogom mody odpowiadały i wier- 
ie do całości toalety się dostrajały, należy je 
rzymocowywać poniżej s .ładu ramion (przy 
tworze) i przyszywać do podszewki stanika, 
Ddczas gdy silnie wydłużona górna część mat»- 
ri z zewnątrz u nasady ramion ma być przy- 
rierdzona, przyczem należy wszyć nieznacznie 
tmotworzące się fałdki. Podszewka w rękawach 
ichowuje dawny krój, tak, że ramię przy wy- 
użeniu rękawów nie traci na właściwej dłu- 
ości.

Do bardzo pięknych rękawów najnowszego 
roju należą wiotkie, wykonane z cieniutkich 
lateryj t. iw . woalowych. Tworzy je małe wo- 
nty serpentynowe, ujęte po brzegach w wązkie 
3rty, znane pod nazwą pour-pouce. Rękaw 
■zylega przy zgięciu (przegubie) i zakończony 
st u ręki lekko spadającą plisowaną kry są.

Do bardzo modnych należą wielkie pelery- 
f koronkowe, które ze względu na ich długość 
ożna u pasa przymocowywać. W powszechnem 
tyciu są ruchea z kitajki, podatne do każdego 
irnirowania. Nosi się je dokoła szyi i poniżej 
toło bioder; w wązkich pasach może być użytą 
ko obszycie enire deuz.

Prześliczną toaletę widziałam wczorąj na 
messe do mariage w kościele Saint Thomas- 
d'Aquin na ślubie panny Małgorzaty Le Noir des 
Ardonnes z p. wicehrabią Jehanem Ririćre d’ 
Ormois. Druika, panna Okińczycówna wystąpiła 
w toalecie, która jest ostatnim wyrazem mody. 
Toaleta jej była z sukienka creme; suknia i sta­
nik były pokryte haftami wełnianemi a la moder­
nę, a to w następujący oryginalny sposób. Suknię 
między wysokością kolan a szlakiem ujmowały 
dwa koronkowe entre-deuz szerokości dłoni, po­
między niemi zaś rozciągał się pas haftowany, 
który się miejscami wcinał w motywy entre-deuz. 
Toaleta taka, szczególniej z pewnej oddali wi­
dziana, przedstawia się nadzwyczaj efektownie. 
Dodam jeszcze, że te entre-deuz tworzą na sta­
niku, skrojonym na kształt bluzy rodzaj bolera. 
Także i bolero aż do wydłużonych po barki rę­
kawów zdobiły tego rodzaju hafty. Rękaw był u 
dołu haftowany i przedzielony za pomocą entre- 
deuz. Niezwykle szykowną i modną tę toaletę 
zdobił lekki, ulotny kapelusik. Składał się nań je­
den płaski, lekko wygięty, lateau z koronek Chan- 
tilly, a na nim bukiet róż polnych.

Dawno już wyścigi na Longchamps oraz 
Concoura hippigue nie miały tak świetnego prze­
biegu, jak tego roku. Wiecie, że pole zapasów 
zaszczycił swą obecnością sportowy „król-królów*, 
Edward VII. I po jego odjeździe teren na Long­
champs ściąga tłumy najwykwintniejszego towa­
rzystwa z całej Francyi i zagranicy. Cóż to więc 
za wyborna sposobność dla pań do popisywania 
się arcydziełami, jakich dostarczają pp. Encery 
albo Camile et Roger!

Niechże wymienię choć jedno z takich arcy­
dzieł sztuki krawieckiej: toaleta z mchowo-zielo- 
nej tafty; szwy sukni, złożonej z wązkich bry­
tów, pokryte czarną taśmą atłasową. Krótkie bo­
lero rozwiera się nad szmizetką z tiulu haftowa­
nego; zdobi je, zarówno jak rękawy, taśma atła­
sowa. Uzupełnienie tej eleganckiej, choć skromnej 
toalety stanowi kapelusz z mchowo-zielonej słom­
ki, podbity fałdowanym muślinem jedwabnym ko­
loru kremowego; jako ozdoba girlanda z blado- 
żółtych marguerites (gwiazdoszów) z czarnymi 
pylnikami.

A  teraz nieco o najmodniejszych materyach. 
Do nieb należą fulary lekkie, w paski lub gro­
szki, dalej taffetaa z barwnym, jedwabnym pod­
kładem ; elegantki paryskie lubują się w toaletach 
koronkowych. O koronkach entre-deuz (teraz naj­
modniejszych) była mowa powyżej. W  wielkiem 
użyciu są też taśmy z crepe de chine albo muśli­
nu jedwabnego. Do wyboru są też teraz: etami- 
nea, lekkie alpaceaa, muślin, linon, surowy jed­
wab i fantazyjne voilłs. Zaleciłabym czytelni­
czkom Gazety Narodowej prześliczne grenadine 
mansourah (z barwnym podkładem jedwabnym). 
Za metr (1*20 m. szerokości) płaci się po 5*75 
franków; metr zoile glaeś pastel kosztuje 5*25 fr. 
Dalej zalecam jako najmodniejsze: mousseline 
inde, rayure bouton (metr po 4*75 fr.) Na bluzki 
jedwab szkocki elan sutherland po 5*25 fr., na­
stępnie gazę edina po 4*50 fr. a dla młodych pa­
nienek pompadour po 5*75 fr. za metr.

Janina kr. M.

KRONIKA.
Lwów, dnia 15. Maja 1903 

K aleaćanrk .
W sobotę 16 maja Jana Nepomnoena. — Gr. kat. 

Tymofteja. — Kai. slow. WieńcsysZaw.
Wschód słońca 4*27, chód 7*28.
W  niedzielę 17 mma Paschalisa W. — Gr. kat. 

Pełahyi M. — Kai. slow. Krasislawa.
Wschód słońca 4*25, maohód 7*29.
W  poniedziałek 18 maju Feliksa sp. — Gr. kat. 

Iryny Muce. — Kai. słów. Wszesława.
Wschód słońca 4*24, zachód 7*80.

—  Muzeum sztuki we Lwewle. Wiedeński 
korespondent Kuryera warszawskiego donosi: Ustę­
pujący namiestnik, Leon hr. Piniński, czyni godne 
uznania zabiegi, aby zostawić po sobie trwałą kra­
jowi pamiątkę. Stara się, aby rząd założył we 
Lwowie m u z e u m  s z t u k i ,  na wiór tego, 
jakie zostało ufundowane ostatnimi czasy w Pra­
dze czeskiej. Minister oświaty, dr. Hartel, jest, jak 
słyszałem, życzliwie usposobiony dla tego projektu, 
który w ten sposób ma pewne szanse rychłego u- 
rzeezywistnienia się. Chodzi o to jednak, aby 
rząd nie ekąpił później pieniędzy na zaknp dzieł 
sztnki.

— Namiestnikowi Leonowi hr. Pinińskienm 
na wczorajszem specyalnem ąd hoc zwołanem po­
siedzenia nadała Rada miejska w Baczą ozu oby­
watelstwo honorowe w uznaniu jego zasług dla 
krąjn i miasta.

—  dwacya dla aamlestnlka hr. Plnlńuklego.
Słowo polskie donosi: „W tych dniach z inieya- 
tywy prezydenta Lidia zebrała się w namiestnictwie 
konfereneya, złożona ze wszystkich szefów depar­
tamentów i członków Rady szkolnej, oelem omówie­
nia sposobn pożegnania ustępującego namiestnika, 
oraz wręczenia ma pamiątkowego darń. Po krótkiej 
dyskasyi zadecydowano jednomyślnie ofiarować hr. 
Hniń9kismn piękny obraz pędzla jednego z naszych 
najlepszych malarzy, zapewne Malczewskiego. Dzieło 
sztnki zostanie nabyte drogą subskrypcyi, w której 
wezmą udział urzędnicy administracyjni zarówno 
w namiestnictwie, jakoteż i powiatowi. Dla wyko­
nania tego projektn wybrano komitet, do którego 
należą: prezydent Lidl, radca dworu Manthner, 
radca Krechowieoki, Jerzy hr. Woćlzicki itd*.

—  Apatya galicyjska. W wiedeńskich kołach 
politycznych dziwią się, że wobec demonstracyj 
miast na Slązko i Morawach przeciw upaństwowie­
nia Kolei Północnej, miasta galicyjskie zachowują 
się zupełnie biernie i apatycznie.

Kronika lwowska.
=  Rada miajska. Na wczorajszem posiedzenia 

interpelował najpierw p. sohkenaze, dlaczego ko- 
misya budowy szkół przy załatwiania ofert na bu­
dowę pominęła opiewająoą na 11.400 kor., a przy­
jęła ofertę na 15.800 kor., tj. o 4.400 kor. wyższą, 
mimo, że oferta niższa odpowiada zupełnie wa­
runkom.

R. Blumenfeld podniósł nagły wniosek w 
sprawie rampy kolejowej na Źółkiewskiem, grozi 
bowiem niebezpieczeństwo, że nowe budowy linij 
kolejowych mogą sprawę przeniesienia rampy u- 
śmierció. Żądał więc uchwalenia protestu ze strony 
miasta.

Następnie odczytał sekretarz p. Zawistowski 
list dr. Głąbińskiego polemizujący z ennncyacyą r. 
Rutowskiego, ztożoną przez tegoż na jednem z o- 
statnich posiedseń rady.

Z  porządku dziennego uchwalono budować 
nową szkołę 4-kl iową męską i żeńską nie na pl. 
Miodosytni, jak pierwotnie proponowano’ lecz na 
pl. Misyonarskim.

W sprawie przedłożenia ustawy o uwolnieniu 
od podatków 160 domów, przeznaczonych na zburze­
nie, uchwalono po dłnższej dyskusyi domagać się 
od rządu prolongaty tej ustawy, w jej dotychcza- 
sowem brzmienia, na dalszych lat 10.

sss p. Teofil Tarnawski, dyrektor biura obra­
chunkowego Wydziału krajowego, obohodził 86- 
lecie swego urzędowania. Ź tego powoda zebrali

się dziś w jego biurze urzędnicy Wydziału krajo­
wego in gremio i urządzili mu serdeczną i gorącą 
owacyę.

=  W sprawie strajku robotników buc owianych 
publikuje p. A. Kamienobrodzki, przewodniczący 
Stow. budowniczych, następujące pismo: „W  czer- 
wcu roku zeszłego zawart% została ugoda pomiędzy 
pracodawcami a robotnikami budowlanymi, która 
tymże nadała możliwie najdalej idące ustępstwa ; 
obecnie robotnicy, bojkotując budowy p. Żychowi- 
esa pod pozorem, jakoby tenże nie dotrzymywał 
warnnków ugody zeszłorocznej, wywołali z góry 
Tipl.nnwa.ny strajk, łamiąo tem samem wspomnianą 
ngodę; wobec tego, że ta ugoda nie obowiązuje 
nadal pracodawców, mogliby ci postawić  ̂ robotni­
kom nowe warunki, zastosowane do istniejącej nie­
korzystnej sytuacyi przemysłu budowlanego, które 
odjęłyby robotnikom korzyńci, jakie przez strajk 
zeszłoroczny osiągnęli, uwzględniając jednakże 
ciężkie czasy i warunki bytu robotników, praco­
dawcy obstają przy ugodzie zeszłorocznej i na 
żadne dalsze ustępstwa bezwarunkowo się nie zgo­
dzą*.

=  Raut Koła Panien. Biust spiżowy Ujejskie­
go przed kasynem miejskiem ustawiony, dziwił się 
wielee wczorajszego wieczoru. Ciągły turkot powo­
zów zajeżdżających przed kasyno przypomniał mu 
karnawał, a tn tymczasem wokoło zieleń wiosenna 
i upajająca woń bzn. Poeta chciał się obrócić, by 
się przekonać, co to ma znaczyć, leez spiżowe 
ścięgna i mnszknły nie dopuściły do tego. Wnet 
jednak zrozumiał o co tu chodzi, grupy młodzieży 
w białych krawatach przechodziły mimo pomnika, 
korzystająo z pogody per pedes apostolat utn i po­
dążały do kasyna; dążyły na raut Koła Panien 
połąozony z tańcami. Poeta usłyszał to z ich roz­
mów i uśmiech zadowolenia zaigrał na jego spiżo­
wych wargach, bo Koło Panien musi być wszyst­
kim sympatyczne. Wszak ono osładza niedolę bie­
dnych zaniedbanych dzieci, wszak ono ociera łzę 
niejednej biednej matki, wszak ono wychowuje na­
sze panny na dzielne kobiety pełne poświęcenia.

Dochód z wczorajszej zabawy był przezna­
czony na wysłanie chorych dzieci na świeże po­
wietrze ; pospieszyły więc tłumy publiczności, by 
się datkiem przyczynić do tego szlachetnego celu 
i przytem mile spędzić wieczór i zabawić eię do­
skonale. Poważniejsza część gości szczególnie była 
zadowolona z pierwszej części rautu, to jest z bar­
dzo udałego koncertu, druga, młodsza, z części 
drugiej, gdy raut się zmienił w zabawę tańcującą. 
Konoert rozpoczął chór mieszany odśpiewaniem 
kilka pieśni, potem zajaśniała na estradzie swoją 
nadzwyczajną urodą nasza primadonna, pani Gem- 
barzewska i odśpiewała pieśni Niewiadomskiego, 
Galla i aryę z Aidy. Profesor Kurz czarował 
wszystkich prześlicznem odegraniem Chopina. Pani 
Solska wprost porwała publiczność wygłoszeniem i 
odegraniem bardzo dowcipnego i efektownie ułożo­
nego monologu Gawalewioza. Ile tam było wdzię­
ku, subtelnego cieniowania, naturalnej wesołości. 
Całość była istnem cackiem artystycznemu, małem 
arcydziełem 1 Prodnkcye zakończył podwójny kwar­
tet chórn akademickiego odśpiewaniem ślicznej 
Gondoliery Bursa, która tak się słuchaczom podo­
bała, że musiano ją powtórzyć.

A teraz gdy uszy się nasłuchały do woli i 
oczy napatrzyły, przyszła kolej na nogi. Batuta 
kapelmistrza p. Rolla podniosła się w takt ocho­
czego walca i każda poszozególna cząstka Koła 
Panien potoczyła się w takt tej magicznej batuty, 
notabene przybrawszy sobie pierwej stosowny 
punkt oparcia na ramieniu wyfraozonego osobnika, 
stojącego poza kołem. Ale ten osobnik i ten fra- 

ik jasno- lub ciemnowłosy Koła stworzyli 
znowu rzecz tak zgrabnióT kolistą, że bez przeszko­
dy z wielką graoyą toczyła się w kółko po sali, 
a niejedna taki rozpęd wzięła, że potoczy eię już 
i nadal wspólnie przez to życie wśród doli i nie- 
doli.

Ale o tem tymczasem sza — aż spadną z am­
bony! Mtk0r-

=  Polska wystawa fotograflezua otwartą *o-
stała w salonie eztuk pięknych Latoura i obejmuje 
418 prac, na które złożyło się 40 wystawców z 
Galicyi, Królestwa i Wiednia. Wystawa przedsta­
wia się jakościowo okazale, w pierwszym rzędzie 
ogólnie podobają się wielkich rozmiarów krajobra­
zy i obrazy rodzajowe pp. Ludwika Dayida z Bu- 
dziejowic, Karola Piskorza ze Stanisławowa, Regi­
ny Mikolasch ze Lwowa i Joachima Traozyka ze 
Lwowa, wykonane zapomocą techniki gumowej, 
naśladującej nieraz do złudzenia rysunki węglem, 
pastelem lub akwaforty a otwierającej najszersze 
pole dla indywidualizmu artysty-fotografa. Techni- 
ka pigmentowa ma znacznie więcej przedstawicieli 
na wystawie. Należą tu wyborne krajobrazy pp. 
Ferdynanda Włoszyńskiego ze Lwowa, Stanisława 
Jaroszyńskiego ze Lwowa i „Modrzewia* (godło) 
ze Lwowa; technika pigmentowa ze ewą subtelno­
ścią półtonów nadaje się przeważnie do portretów, 
toi t% meto 4 wykonane s% doskonałe stodya por- 
tretowe pp. Rudolfa Hubera ze Lwowa, Józefa 
Switkowskiego ze Lwowa i i. Są tô  portrety po­
zbawione zupełnie wszelkiej banalności, uwolnione 
od szablonu, zdejmowane wśród otoczenia, stano­
wiącego tło codziennego życia osób portretowanych. 
Jak doskonale technika gumowa ze swemi szero- 
Viemi plamami światła i cieni da się w umieję- 
fti+pi ręku stosować do portretów, świadczą pełne 
życia i ohi.rakterystyki studya pp. Ludwika Da- 
yida i Henryka Mikolasoha. Papier bromosrebrowy, 
bodaj czy nie najliczniej zastąpiony na wystawie 
świadczy wymownie, jak wybornym materyalem 
staje się w rękach artystycznie obdarzonego ama­
tora-fotografa. Przykładem obrazy pp. Stefana Ku­
likowskiego % Bratkowa (Królestwo P.), Kazimie­
rza Brokla z Szepetówki (Królestwo P.), Witolda 
Łosińskiego ■ Wiednia i wiele prac wyżej już wy­
mienionych amatorów. Naturalny czamo-siny ton 
papierń biomosrebrowego zmieniony jest tu na naj­
rozmaitsze odcienie sepii, zieleni i błękitu, z wy­
szukaną nieraz rafineryą w zastosowaniu do nastro­
ju ozy motywu obrazu.

Ponieważ Komitet, chcąc zachęcić wszystkich 
amatorów do obsełania wystawy, przyjmował bez 
wyjątku wszystkie zgłaszane prace, więc dostało 
się do salonu i nieoo prac nie noszących najmniej­
szego piętna artyzmu a nadających się raczej na 
wystawy etnograficzne, zarzutu z tego jednak nie 
można robió ani komitetowi ani temmniej wystaw­
com. Wszystkie natomiast nagrodzone przez Jary 
prace, tudzież wiele jeszcze innych, które o odzna­
czenie się nie ubiegały lub dla których odsnaczeń 
brakło — śmiało mogą być ozdobą każdej między­
narodowej wystawy fotografioznej.

Nr. 10 Wiadomości Fotograficsnych po­
święcony wystawie zawiera dokładny spis prac 
wystawionych, tadzieł autotypow©  ̂reprodnkeye 9 
obrazów nagrodzonych autorów i jest do nabycia 
przy kasie. Nadto wszystkie nagrodzone prace 
w liczbie 22 reprodukowano na kartach poczto­
wych (fotodrak). Karty te sprzedawane również 
przy karne.

=  Wybór delegata de rady nadzorczej krakow­
skiego tow. wzaj. ubezpieczeń z m. Lwowa, odbył 
się dziś przedpołudniem w wielkiej sali ratuszowej, 
pod przewodnictwem uproszonego o to prze* dy- 
rekcyę towarzystwa, p. wiceprezydenta Michalskie­
go. Na 282 uprawnionych do głosowania wybor­
ców, przybyło i eddało głosy 96. Z tego otrzymał 
p. Edmund Riedl, kupiec, głosów 57, a p. Adolf

fc

Lilien, szef domu handlowego, głosów 39. Wobec 
tego, delegatem lwowskim do rady nadzorczej Kra­
kowskiego towarzystwa ubezpieczeń, wybrany zo­
stał p. Edmund Riedl.

=  Wycieczka de Wiednia w dniu 17 b. m. 
urządzona przez Czytelnię kolejową zapowiada się
świetnie. W  Wiedniu zawiązał się komitet celem 
przyjęcia i dostarczenia informaoyi rodakom ze 
Lwowa. Dla wygody wycieczkowców urządzony 
będzie w pociągu bufet. Wyjazd ze L r owa o g. 
5*20 wieczorem w dniu 17 maja.

Kronika krajowa.
Pożary Z Cieszanowa donoszą: W  nocy z 7 

na 8 bm. około godziny 18 wybuchł przy nader 
silnym wichrze pożar w przysiółku Zalesie ad Sta­
re Sioło. O jakimkolwiek ratunku i mowy być nie 
mogło, g yź prawie w jednej chwili siedm budyn­
ków stanęło w płomieniach. Pożar wszczął się w 
zabudowaniach gospodarczych szynkarza Ozyasza 
KOmera. W  płomieniach zginęły: 81-letnia żona 
KOrnera, Róża i 14-letnia córka Sprinca. Nadto 
spaliła się mu gotówka około 1000 kor., towary 
mieszane wartości 800 kor. i krowa. Pożar objął 
dalej dom mieszkalny i budynki gospodarcze Ja- 
kóha Fugla, które doszczętnie spłonęły. W chacie 
Fugla zginęła gotówka 1200 kor., a w stajni po­
stradał życie śpiący tam syn jego 14-letni Jan. 
Spaliły się również dom mieszkalny i budynki go­
spodarcze Marcina Wozaka, Michała Sabiniaka, 
Józefa Kordasza i Józefa Szuby. Ogólna szkoda 
zrządzona pożarem wynosi przeszło 18,000 koron. 
Przy akcyi ratunkowej odnieśli eiężkie poparzenia 
na ciele Jakób Fugiel i córka jego Anna. Odwie­
ziono ich w stanie groźnym do szpitala powszech­
nego w Lubaczowie. Przyczyna wybuchu pożarn 
niewiadoma.

W  powiecie kałuskim w ostatnich dniach 
wybuchły dwa wielkie pożary. W  gminie Wierzchna 
spłonęło 46 zagród włościańskich, wartości około
50.000 koron, w gminie Stańkowej padło ofiarą 
dymu 24 gospodarstw.

W  Grodowicach w powiecie Stary Sambor 
wybuchł w tych dniach w domu włościanina Mi­
kołaja Paszczaka, groźny pożar, który przy dość 
silnym wichrze w krótkim czasie zniszczył do­
szczętnie 12 gospodarstw. Ogólna szkoda w bu­
dynkach, inwentarzu martwym oraz zbożu wynosi 
około 18.000 k.

W  tych dniach około godziny 9 przed po­
łudniem w gminie Szczercu pow. Rawa spłonął 
dom zamieszkały przez służbę dworską, ora* stajnia 
wraz z 18 końmi, 12 sztukami trzody chlewnej 
i 2 wozami. Ogólna szkoda wynosi w przybliżeniu
20.000 koron.

W Pustomytach w domu Jakima Biłogana
wybuchł onegdaj około godsiny 2 popołudniu 
z niewiadomej przyczyny pożar, który obrócił 
w perzynę 3 zagrody włościańskie. Szkoda wynosi 
około 3990 kor. i była jedynie ubezpieczona na 
1100 kor.

Przed trzema dniami spłonęły w gminie Rze- 
czyczanach pow. Gródek zabudowania mieszkalne i 
gospodarskie trzech tamtejszych gospodarzy. Szko-, 
da w części ubezpieczona wynosi w przybliżenia
18.000 koron. Przyczyna pożarn niewiadoma.

Z Jasła piszą: W  tych dniach odstawiła źan- 
d ar mery a do więzienia tutejszego sądu obwodowe­
go niejaką Apolonię Lepiak pod zarentem zbrodni 
podpalania. Lepiakówna mianowicie miała wzniecić 
w gminie Osobnicy pożar, który zniszczył doszczęt­
nie 4 domy i stodołę, ogólnęj wartości 2.400 k.

Kradzieże na kelejaeh. Dyrekeya kolei pań­
stwowych w Krakowie w krótkiej drodze dostar­
czyła krakowskiej dyrekcyi policyi wszystkich 
szczegółów, odnoszących eię do kradzieży na ko­
lejach między Krakowem a Lwowem; kradzieże 
takie zdarzały się najczęściej przy pociągaoh po­
spiesznych, przy takioh bowiem pooiągaok zamo­
żniejsi podróżni oddają do wozu pakunkowego 
rzeczy, przedstawiające większą wartość. W  ostat­
nich ośmiu miesiącach wniesiono 6 reklamacyj, 
użalających się na popełnienie kradzieży a waliz i 
kufrów, oddanych do wozn pakunkowego. Areszto­
wani z powoda kradzieży dwaj starsi konduktorzy 
Skrzyszowski i Szymański znajdują się w aresztach 
policyjnych i w najkrótszym już czasie będą odsta­
wieni do sądu karnego. Dotąd polieya wiedeńska 
nie odstawiła jeszcze Nastaborskiej do krakowskie­
go sądu. Jak się pokazuje, Skrzyszowski jest kre­
wnym Nastaborskiej. Obaj aresztowani, Skrzyszow­
ski i Szymański wypierają się popełniania kradzie­
ży na szkodę podróżnych kolejowych.

Stanisław Skrzyszów iki już od lat kilku oży­
wał nieszczególnej sławy i był podejrzany o nie­
czyste sprawki. Między innemi był podejrzany o 
udział w znanym podstępie, gdzie jeden podróżny 
nadał kufer do wozu pakunkowego, podając jego 
wartość na 2.000 przeszło koron. Kufer ów zginął, 
a podróżny dopominał się n dyrekcyi o pieniądze. 
Na szczęście, przedsięwzięte dochodzenia doprowa­
dziły do odnalezienia kuźra w rzece obok <Jha- 
bówki; kufer napełniony był kamieniami i pia­
skiem. Właścioiel kufra nie tylko nie otrzymał 
żadnego wynagrodzenia, ale skazany został na 
półtora roku kryminału. Stanisław Skrzyszowski 
prowadził wówczas pociąg i miał byó w porozu­
mieniu z kuferkowym przedsiębiorcą; zdołał wszak­
że wytłómaozyó się i  wyjść sucho. Dalsze śledztwo 
wyjaśni zapewne bliżej sprawę kolejowyoh kra­
dzieży.

Z  Radymna piszą nam: Dnia 13 bm. w nocy 
zjawił się nagle w Bodymnie obłąkany Józef Czter­
nastek, były konduktor pocztowy, który zeszłego 
roku w lipou napadł w zamiarze morderczym tu­
tejszego proboszcza, odprawiająoego mszę św. Za­
miaru nie dokonał, tylko zranił kapłana w głowę. 
Wówczas odesłano go do Lwowa, gdzie go psy­
chiatrzy zbadawszy, uznali aa niebezpiecznie obłą­
kanego nienleozalnego i jako takiego oddano go 
do domu obłąkanyoh w Kulparkowie. Teraz uciekł 
ztamtąd i chociaż go nie było parę dni w domu 
obłąkanych, Dyrekeya nie zawiadomiła zwierzchno­
ści gminnej w Radymnie, aby mogła poczynić 
starania celem wyśledzenia i ujęcia niebezpieczne­
go waryata. Człowiek ten uroił sobie, że proboszcz 
w Radymnie chce go na rozkaz hr. Badeniego, by­
łego namiestnika, *amo"dowaó elektryką i dlatego 
rzucił się na księdza przy ołtarza. Następnie od­
grażał się sekretarzowi tutejszego sądu, obiecując 
mu rozpruć brzuch, a w "Kulparkowie oświadczył, 
że jak tylko opuści zakład, pojedzie do Wiednia 
i tam dopuści się jeszcze większej zbrodni. Dziwnem 
jest, że obłąkany ten, w ubraniu zakładowem i w 
pantoflach na nogash mógł przybyć bez przeszkody 
ze strony konduktorów i organów bezpieczeństwa 
ze Lwowa do Radymna, gdzie go dopiero njęto i 
napowrót do Knlparkowa odstawiono.

W Maglerowlfl w niedzielę d. 10 bm. ude­
rzył piorun w kościół w czasie nabożeństwa i kilka 
osób ciężko zranił.

dem i znaczenia tej bitwy dla narodów słowiań­
skich. Wniosek p. Spridonowicza przyjęto jedno­
głośnie. Postanowiono za 2 najlepsze praoe o bi­
twie pod Grunwaldem wyznaczyć nagrody z fun­
duszów Towarzystwa — 4 tysiące rubli, co łą­
cznie z ofiarą p. Spridonowicza uczyni 9 tysięcy 
rnbli. Termin konkursu upływa z dniem otwarcia 
wystawy wszechświatowej. Prace mogą byó podane 
we wszystkich językach słowiańskich.

§ Jubileusz Petersburga. Now. Wremia dono­
si, ie  zarząd miejski W Petersburgu, ■ powodu 
zbliżającej się uroczystości 200-letniego istnienia 
miasta, rozesłał zaproszenia do zarządów różnych 
miast enropejskioh, a w ich liczbie do Torunia, 
Poznania, Królewca, Gdańska, Krakowa, Boohni, 
Wieliczki i  Lwowa. W  granicach państwa mają 
otrzymać zaproszenia wszystkie miasta gubemialne 
i obwodowe, oraz z powiatowych te, kłóre zostały 
założone przez Piotra W.

§ Hr. Loayay o spadek. W Brukseli —  jak 
donoszą pisma wiedeńskie — odbędzie się z koń­
cem bm. proces spadkowy hr. Lonyay przeciw Le­
opoldowi belgijskiemu o spadek po matce, królo­
wej Henryce. Adwokaci hr. Lonyay wnieśli one­
gdaj pozew. Sama zaskarżona wynosi 17 milionów 
marek. Wiadomość ta wymaga potwierdzenia. Przed 
kilku dniami donoszono, że sprawa ma byó sała- 
twiona w drodze ugody.

g Nowe badanie raka. Londyńska Moming 
Post donosi z Nowego Jorku: Wydział medyozny 
uniwersytetu Coroell oznajmia, ie  badania, prowa­
dzone od kilku miesięcy przez bakteryologów nad 
rakiem, doprowadziły do nowąj teoryi. Uczeni ei 
sądzą, że rak powstaje nie skutkiem pasożytów, 
ale spowodowany bywa chemicznymi akfarfnilranii 
krwi. Badacze zajęci są obecnie poszukiwaniem 
środka, któryby sapobiegł takiej przemianie krwi. 
Uważają, że to jest jedyny sposób zwalczenia raka

9 Poltoy W Ameryce. W  La Salle, mieście 
stanu Illinois, licsącem około 20.000 mieszkańców, 
majorem (burmistrzem) wybrany został Polak, W. A. Panek.

§ Królowa portugalska Amalia, z domu księ­
żniczka orleańska, bawiąc w Paryżu, nie prsyjęła 
wizyty prezydenta republiki Loubeta.

9 Rozwód Sormy. Hr. Minotti w Berlinie, mąż 
słynnej artystki Agnieszki Sorma, wniósł podanie 
o rozwód ze swą żoną, oskarżając ją o zdradę 
z aktorem Henrykiem W aide nea. — Stosunek ten 
wydał 10-letni syn hr. Minotti, który znalazłszy 
listy kompromitujące matkę, oddał je ojca. Hrabina 
dowiedziawszy się, iż mąż wniósł podanie o roz­
wód, nciekła niewiadomo dokąd, tak, że ed 15 dni 
zaginęła o niej wszelka wieść. Hrabia jest w  po­
siadaniu znacznego majątku, zdobytego pracą soe- 
niczną wielkiej artystki.

Basen (pływalnia) Z ciągle zmieniającą się 
wodą, stosownie ogrzewaną, otwarty zostanie w 
sobotę d. 9 maja w Zakładzie kąpielowym św. 
Anny przy ni. Akademickiej 1. 10. Egzaminowany 
nauczyciel udzielać będzie lekcyi pływania. Kąpiel 
kosztuje wraz z bielizną tylko 25 et. (50 hal.) 
jest to więc cena przystępna dla najszerszej pu­
bliczności.

Im a rU .
Hr. Jan Ledebnr, b. ministrer rolnictwa w 

gabinecie koalicyjnym, umarł wczoraj w Wiedniu.
Dnia 14 bm. zmarł w Zakopanem Stanisław 

Łodzią Bieezyński, licząc lat 81, b. właścioiel 
dóbr na Podolu rosyjskiem i właściciel realności 
we Lwowie.

Z całego świata.
(Dcmlerienia telegraficzne.)

W ie d e ń  15 maja. Wczoraj wieczorem 
urządzili tu słoweńscy studenci zgromadzenie, na 
które przybyło kilka posłów chorwackich i cze­
skich. Uchwalono rezolucyę, żądającą utworzenia 
uniwersytetu słoweńskiego w Lublanie. Studenci 
serbscy wzywali do wyrażenia sympatyi walczą­
cym o wolność Serbom, Bułgarom i Macedoń­
czykom. Po zgromadzeniu udali się uczestnicy 
zebrania pod redakcyę N. F r. Pressa i wybili 
tam kilka szyb, następnie poszli przed uniwersy­
tet, gdzie śpiewali pieśni słoweńskie. Na rampie 
uniwersytetu spalili jeden egzemplarz N. F r . 
Prea8e (za artyknł prof. Jagicza). Polieya roz­
prószyła ich.

M sm  p w w te tra su  (SprawoicŁaiie oentminej 
oyi meteorologicznej we Wiednia i nuetryzahioh kolei 
państwowych.) Dnia 14 maja 1908 o godzinie 7 rano 
Osemiowoe + * —, Tarnopol + • — , Lwów 4*19*5, Skole 
4 7*5, Przemyśl — , Tarnów +0 '~ . Nowy Zagórz 
4*10*8, Kraków 4"H*9i P**®* 4*9*6, 'Wiedeń +118, 
Semmering +7*2, Budapeszt +18*2, Isohl +»*— , f i in  
+-18 4, Tryest 4*12*3, Oelzyueza.

MAŁY FEJLETON.

Kranika powMeelma.
§ Konkurs grunwaldzki, z  Moskwy telegrs. ją 

do Kur. por.: Na zebrania członków Towarzystwa 
słowiańskiego, konsul serbski p. Spridonowicz po­
stawił wniosek, aby rozpooząó przygotowania do 
uroczystego obchodu w r. 1910, 500-letniej roczni­
cy bitwy pod Grnnwaldem. P. Spridonowicz oświad­
czył przytem, że ofiaruje 5 tysięcy rnbli, jako na­
grodę za najlepsze dzieło o bitwie pod Grunwal-

O l b r a j m i e  l i c z b y .

Dawniejszymi czasy europejskie narody nie 
umiały nazywać liczb wielkich, podobnie jak do 
dziś dnia niektóra ludy australskie i amerykań­
skie, które nie umieją oznaczać liczb większych 
nad 6, a nawet 2. Widać to z porównania nazw 
liczb w różnych językach europejskich. Wyrazy 
na oznaczenie liczb od 1 do 100 we wszystkioh 
tych językach są do siebie podobne i niewątpli­
wie pochodzą z jednego źródła.

Wedłag poglądów dzisiejszych narody euro­
pejskie, ożyli indoeuropejskie, pochodzą od je­
dnego plemienia, a język tego plemienia był pra­
ojcem języków europejskich. Z wyżej przytoczo­
nego faktu wynika, że plemię to nie miało jeszcze 
wyrazu na oznaczenie 1000. Odpowiednie wyrazy 
w językach europejskich powstały już po po­
dziale owego plemienia pierwotnego na odrębne 
narodowości.

Wyraz „milion* został podobno użyty po 
raz pierwszy dopiero w r. 1362, wszakże waży­
cie powszechne wszedł znacznie później. Nie był 
on jeszcze znany matematykom niemieckim w 
wieku XVI. Mówią oni „tysiąc tysięcy*. Wyraz 
„miliard* na oznaczenie tysiąca milionów, wszedł 
w użycie dopiero w wieku zeszłym; wprowadzili 
go finansiści,

Astronomowie wolą „bilion* tj. milion mi­
lionów. Tak np. odległość od nas do najbliższych 
gwiazd stałych wyraża się w bilionach lub set­
kach bilionów mil, gdy tymczasem odległości 
pomiędzy planetami układu słonecznego wynoszą 
tylko miliony mil. O stosunku miliona do biliona 
można wytworzyć sobie pewne wyobrażenie z na 
stępującego porównania:

Milion sekund upływa w niecałe dwadzie­
ścia dni, gdy tymczasem na bilion sekund po­
trzeba przeszło trzydziestu tysięcy lat; ludzkość 
zatem w czasach historycznych nie przeżyła je­
szcze* biliona sekund.

Roznmie się,' że na bilionie nie kończy się 
szereg liczb. Za pomocą używanych dzisiaj dzie­
sięciu znaków, zwanych cyframi arabskiemi, mo­
żna przedstawiać dowolnie wielkie liczby; istnieją 
też nazwy liczb większych. Milion bilionów zowie
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się trylionem (1 z 18 zerami), milion trylionów, 
kwadrylionem (1 z 24 zerami) itd.

Narody starożytności nie umiały rachować 
tak wysoko i nie miały wyrazów na oznaczenie 
liczb bardzo wielkich. Wyjątek pod tym wzglę­
dem stanowią Indusi, którzy posiadali szczególne 
zamiłowanie do wielkich liczb i szafowali niemi 
bez ceremonii w swych poematach i pieśniach. 
Czytamy tam, że pewien król posiadał tysiąc bi­
lionów dyamentów. Gdyby nawet te dyamenty 
były nie większe od ziarnek pieprzu, to i tak 
skrzynia na ich przechowanie musiałaby mieć ze 
ćwierć kilometra długości, tyleż szerokości i wy­
sokości.

W innem miejscu mówi się o bitwie, w któ­
rej walczyło dziesięć tysięcy sekstylionów (1 z 40 
zerami) małp. Gdyby tyle małp upakować szczel­
nie — jedna przy drugiej, to wypełniłyby cały 
układ słoneczny i jeszczeby się nie pomieściły. 
Według mitologii indyjskiej, ilość wszystkich bogów 
wynosi ni mniej ni więcej, jak 24.000 bilionów, 
a Budda miał 600 miliardów synów.

Tak więc Indusi od bardzo dawnych czasów 
umieli określać i nazywać liczby bardzo wielkie; 
już to samo wskazuje, że posiadali rozległą wie­
dzę arytmetyczną; oni też w IV wieku po Chry­
stusie wynaleźli sposób przedstawiania wszystkich 
liczb za pomocą dziesięciu znaków, sposób, uży­
wany dziś przez wszystkie narody cywilizowane. 
Indyjski sposób pisania liczb przyjęty został w 
ósmym wieku przez Arabów, od których w wie­
ku jedenastym i dwunastym zapożyczyły go na­
rody chrześcijańskie.

Tak więc nazwa cyfr „ arabskie" jest nie­
słuszną, gdyż nie Arabom lecz Indusom na­
leży się sława tego użytecznego i ważnego wy­
nalazku.

Cyfry arabskie, ogromnie ułatwiając wszel­
kie rachunki, przyczyniły się bardzo do postępu 
nauki techniki. Dzisiaj nawet rachunki z bardzo 
wielkiemi liczbami dadzą się wykonać bez tru­
dności. Przytoczymy tutaj kilka przykładów, 
w których rachunek prowadzi do liczb olbrzy­
mich.

Do gry w preferansa używa się 82 kart; 
każdy z trzech grających otrzymuje dziesięć kart, 
a dwie pozostają w renansie. Zdarza się to nie­
zmiernie rzadko, aby w dwóch grach karty zo­
stały rozdane zupełnie jednakowo, t. j. aby 
w pewnej grze każdy z grających otrzymał zu­
pełnie takie same karty, jak w jednej z po­
przednich. Daje się bez wielkiego trudu obra- 
chować, ile może być różnych rozkładów kart 
w preferansie. Otrzymujemy przytem olbrzy­
mią liczbę: 2758 bilionów, 294.408 milionów, 
206 640.

Gdyby cała ludzkość nie miała nic lepszego 
do roboty, jak tylko grać w preferansa i gdy­
by wszyscy ludzie grali w tą grę dzień i noc, 
jak to czynili niektórzy obywatele naszego 
kraju przed wynalezieniem winta, to byłoby 
potrzeba pięćdziesięciu kilku lat, aby każdy 
z możliwych rozkładów przynajmniej raz się wy­
darzył.

Powyższa liczba rozkładów preferansowych 
mogłaby zadowolić każdego, niezbyt wymagają­
cego człowieka, jest ona jednak bardzo drobną 
w porównaniu z ilością możliwych rozkładów 
w wiście lub wincie, gdzie mamy do czynienia 
z 52 kartami i czterema graczami. Rachunek 
daje liczbę, wobec której bilion jest drobiazgiem,
0 którym nie warto wspominań. Gdyby na całej 
powierzchni ziemi, nie wyłączająć gór i oceanów, 
ustawić stoliki do kart jeden przy drugim
1 gdyby przy każdym stoliku bez przerwy czte­
rech partnerów grało w winta, to w miliard lat 
nie wydarzyłyby się jeszcze wszystkie możliwe 
rozkłady.

W Indyach, starożyinej ojczyźnie wielkich 
liczb i gry w szachy, powstała ładna historyjka, 
i n » n «  dzisiaj powszechnie z podręczników aryt­
metyki. Król indyjski Szeram pozwolił wynalazcy 
szachów, nazwiskiem Sessa Ebn Daher, wybrać 
sobie nagrodę za tak piękny wynalazek. Daher 
zażądał tyle pszenicy, ile wypadnie, jeżeli na 
pierwsze pole szachownicy położyć 1 ziarnko, 
na drugie 2, na trzecie 4, na czwarte 8 i t. d. 
wciąż podwajając aż do ostatniego, t. j. 64-go 
pola. Król Szeram pomyślał, że wypadnie 
wszystkiego jakieś kilka garncy, może kilka kor- 
cy i uznając nagrodę za skromną, chętnie się 
na nią 2godził. Po dokonaniu rachunku wypadła 
olbrzymia liczba ziaren, a mianowicie przeszło 18 
trylionów (18 z 18 cyframi dalszemi).

Gdyby dzielny Szeram podbił całą kulę 
ziemską, rozkazał wszędzie uprawiać tylko psze­
nicę i zabierał sobie wszystkie plony, nic nie po­
zostawiając mieszkańcom, to i tak w ciągu 
całego życia nie zebrałby 18-tu trylionów ziaren. 
Gdyby te wszystkie ziarna równocześnie rozsy­
pać po wszystkich lądach ziemi, to utworzyłaby 
się warstwa gruba na 9 milimetrów. Oczywiście 
potężny król pomimo swych bogactw nie był 
w stanie dotrzymać lekkomyślnego przyrze­
czenia.

Wiadomo powszechnie, że niewielka sumka, 
oddana na procent składany, wyrasta w ciągu 
dłuższego czasu na bardzo pokaźny fundusz. 
Przypuśćmy, że w pierwszym roku naszej ery 
złożono na składany procent nie żadną sumkę, 
lecz tylko jeden jedyny halerz i wszystkiego na 
4 od sta rocznie. Bez rachunku nikt nie wyobra­
zi sobie, jaki kapitał wyrósłby z tego marnego 
halerza do naszych czasów. Byłby to kapitalik, 
wobec którego wszystkie bogactwa ziemi są mi­
zernym i nic nie znaczącym drobiazgiem. Nie 
warto podawać dokładnej liczby koron, gdyż nie 
przemawia już ona do wyobraźni, dość, że składa 
się z 81 cyfr (przeszło l 1/* kwintyliona koron!) 
Gdyby wypłacono taką sumę w złocie, lo ze zło­
ta tego możnaby zrobić przeszło pięćdziesiąt kul 
tej wielkości, co ziemia.

Ruch artystyczno-literacki.
* Wieczór pleśni. Po sezonie przepełnionym 

•odukcyami instrnmentalnemi i orkiestralnemi, mo­
rką symfoniczną, oratoryami i operą, przyszła na­
ście kolej na poświęcenie wieozorn samej jnż 
lko pieśni. Ona ma' byó wyłączną paru godzin 
mią i ona sama jedna ma swoim wdziękiem na- 
iłnić duszę słuchaczów. Będą to godziny ode- 
hnienia, koncert prawdziwie wiośniany. Sala Fil- 
irmonii po raz pierwszy rozbrzmiewać będzie 
iwiękami wyłącznie wokalnymi, instrument wszelki 
milknie, a da się słyszeć co najwięcej o tyle, o 
> skromna rola akompaniamentu mn to przydzieli, 
eśń, pieśń — i pieśń !... Solowa i chórem, na 
os męski lnb kobiecy; uroczyfta, poważna lub 
akna, lecz najwięcej tej jasnoj, pizejrzystej, po- 
dnej, jak przystało na koncert —  wiosenny. Czy 
leży dodawań jeszcze, kiedy i jak eię to odbę- 
ie ? Cały Lwów wie to już doskonale, więc jedy- 
i szerszym kołom na prowinoyi szlemy wiado- 
iść, że we ś r o d ę  dni a  20 b. m. obchodzi się 
lilensz Jana Galla i że ten piękny, niezwykły i 
styczny koncert będzie głównym punktem obcho- 
, Należy tedy zjeżdżać na ten dzień do Lwowa,
noscić pieśń naszą i jej twórcę, by się nią na- 

ó n źródła, gdy z pod batnty kompozytora po- 
nie pełną strugą.

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.
W  sobotę po ras I  „Druciars" operetka w 8 aktach 

W . Liona, Fr. Lehara.
W  niedzielę popołudniu „Słodka dziewczyna11 ope­

retka w 8 aktach.
W  niedzielę wieozorem „Panna służąca11 komedya 

w 8 aktach.
W  poniedziałek „Druciarz11 operetka.
W e  wtorjk „Pan Damazy“ komedya w 4 aktach 

J. Blizińskiego.
Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia wie­

czorne rozpoczynać się będą o g. pół do 8 .
Repertuar teatru krakowskiego.

W  sobotę , Niespodzianki rozwodowe* Bissona. 
Występ Zimejerowej.

W  niedzielę popołndnin „Kościuszko pod Raoławi- 
oami“, wieczór „Faust11 Gounoda.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Wczoraj odbył się w Krakowie konkurs 
hippiczny urządzony przez galicyjski Klnb jazdy 
panów. Był to popis jeźdźców i koni, w różnych 
rodzajach jazdy szkolnej i w skokach przez różne 
przeszkody oraz jeu de Bar. W  popisie jazdy 
konnej pierwszą nagrodę honorową ministerstwa 
wojny i 600 kor. otrzymał p. Franz, porucznik 14 
p. drag., w popisie w skokach nagrodę honorową 
otrzymał porucznik Rheina-Wolbeck z i p .  nłan., 
jeu de Bar porucznik Eeieenstein z 12 p. drag. 
Odznaczyli się nadto rotmistrzowie Kawecki, Le- 
dochoweki, Słonecki, Muzyka i i.

— Strajk robotników krawieckich jnż ukoń­
czony, Robotnicy porozumieli się z majstrami i we 
wszystkich pracowniach wróoili do roboty.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Dtiennik poznański donosi z Torunia, że 
odbył eię tam zjazd inteligencyi z Prus zachodnich 
i wschodnich w sprawie założenia Związku To­
warzystw ludowych. Przybyło tu liczne duchowień­
stwo, delegaci towarzystw i prawie wszystkie wy­
bitniejsze osobistości polskiego społeczeństwa. Po 
dyekusyi uchwalono założenie Związku i przyjęto 
zasadniczy statnt.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Kurjer warszawski donosi, że ks. biskup 
lubelski J a c z e w s k i ,  liczący 71 lat, musiał 
się poddać poważnej operaoyi dróg żółciowych. 
Operacya powiodła się szczęśliwie.

Telegramy i telefonematy.
Zjazd na Pokuela.

K o ło m y ja  15 maja. (Telegram pryw.) 
Pod przewodnictwem posła sejmowego dra Miko­
łaja Krzysztofowicza odbyło się ta wczoraj po 
południa walne zgromadzenie oddziału pokuckiego 
Towarzystwa gospodarskiego, w którera wzięło 
udział przeszło stu kilkudziesięciu uczestników, 
w tern kilku posłów sejmowych i poseł do par­
lamentu dr. Wielowieyski, jakoteż mnóstwo wło­
ścian. Przybyłego na to zebranie prezesa galic. 
Tow. gospodarskiego dra Włodzimierza Kozłow­
skiego przyjęto owacyjnie.

Po długich rozprawach powzięło zgroma­
dzenie ważne uchwały w sprawie hodowli bydła 
i zaopiniowania projektu ugody z Węgrami.

Pogłoski o dymbyl dr. Piętaka.
Wiedeń 15 maja. (Tel. pryw.) Sytuacya 

w  kwestyi rokowań z rządem o upaństwowienie 
kólei północnej jest bardzo naprężoną. Skutkiem 
tego też nie ucichły jeszcze pogłoski o zamierzo­
nej ewentualnej dymisyi ministra dr. Piętaka.

STapatfó „W. Allg. Ztg ««

W ie d e ń  15. maja. (Tel. pryw.). Wczoraj­
szy atak na namiestnika hr. Pinińskiego, zamiesz­
czony w ściśle półu rzędowej W. Allg. Z tg., chy­
bił celu, gdyż w kołach posłów polskich wywarł 
arcyprzykre wrażenie. Już niesłychanie imperty- 
nencki ton artykułu napawa wstrętem nawet tych, 
których nie zwykło się zaliczać do zwolenników 
hr. Pinińskiego. Podnoszą posłowie, że półurzędo- 
wy organ posługuje się nieprawdą, fałszem, twier­
dząc, że Koło polskie domagało się kiedykolwiek 
usunięcia namiestnika.

Koło krytykowało jedynie system admini­
stracyjny i wyraziło różne życzenia co do admi- 
nistracyi, a chyba p. Koerberowi nie chciało się 
zrozumieć życzeń Koła polskiego, skoro ich uży­
wa jako broni przeciwko nielubianej przez siebie 
osobie namiestnika.

W  kołach poselskich twierdzą, że chyba p. 
Koerber, który potrafi być nerwowym aż do hi- 
steryi i który w artykule inspirowanym w W. 
Allg. Ztg. dał folgę swej złości, nie ma prawa 
czynić innym zarzutu nerwowości.

Autor artykułu wymienionego wyżej, arty­
kułu wydrukowanego pod fałszywą firmą i fałszy­
wym adrdsem, sądził, że p. Koerberowi sprawi 
niezwykłą przyjemność, jeżeli w tej sprawie skie­
ruje swe taki na Gazetę Narodową. Nie będzie­
my mu w tern rozumie się przeszkadzali, na 
wszelki sposób zalecamy mu jednak ostrożność.

Wiedeń 15 maja. W  kołach poselskich 
polskich omawiają bardzo żywo kwestye, stano­
wiące temat polemiki w prasie krajowej. Na ju 
trzejszem posie lżeniu Koła polskiego zapewne 
poświęcona będzie dyskusya wszystkim tym spra­
wom, a między niemi także napaści Wiener 
A llg■ Z tg. na namiestnika.

W  tej chwili obraduje komisya parlamen­
tarna. Jak się dowiaduję, Koerber nie dał jeszcze 
odpowiedzi na postulaty Koła.

■taia państwa.
Wiedeń 15 maja. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby posłów pp. Gregorcic, Deym i Bro- 
movsky złożyli mandaty do komisyi przemysłowej,
nietykalności poselskiej i cłowej.

Interpelacje.
G i ż o w s k i  interpeluje w pewnej sprawie 

egzekucyjnej z powodu zaległości podatku domo- 
wo-czynszowego we Lwowie.

S t w i e r t n i a i tow. interpelują w spra­
wie budowy nowej poczty na dworcu w Stani­
sławowie.

Wassilko, Slraucher i tow. interpelują w 
sprawie zniżenia taryfy dla galicyjskiego oleju 
skalnego na cele oświetlenia.

Daszyński i tow. interpelują w sprawie 
nadużyć w starostwie w Białej.

Bazyli Jaworski i tow. w sprawie stosun­
ków w ruskiej szkole ludowej w Krynicy i w 
sprawie w budżecie zamieszczonej sumy konku­
rencyjnej dla tej szkoły.

K r. Koerber o hr. A. Potockim .
Dr. Koerber odpowiedział na szereg inter- 

pelacyj, między innemi na interpelacyę b rei tera 
w sprawie ewentualnego mianowania nr. A. Po­
tockiego namiestnikiem Galicyi. Koerber powie­
dział, że nigdy nie był więcej świadom swej od­

powiedzialności, jak w chwili zamianowania no­
wego naczelnika kraju.

„Znam stosunki w Galicyi bardzo dokładnie 
— mówił dr. Koerber — jeżeli, co prawda twier­
dzenia, podane w interpelacyi są bardzo przesa­
dzone, to mogę mimoto zapewnić, że moją naj­
poważniejszą troską jest zawsze sprowadzenie po­
lepszenia stosunków a do tego wydaje mi się 
osobistość hr. Andrzeja Potockiego bardzo sto­
sowną, ponieważ pozyskał sobie sympatyę wszyst­
kich stronnictw w sejmie nietylko przez pośredni­
czącą i życzliwą interwencyę, ale także przez to, 
że wolny jest od t. zw. ducha kastowości. Jako 
wysoko wykształcony człowiek, wolny jest także 
od tych braków, które — jak interpelant powia­
da — rzekomo „do tego doprowadziły, że nie 
mija rok, aby zdarzenia w Galicyi nie zaalarmo­
wały całej Europy". Jeśli nawet muszę przyznać, 
że o takiem zaniepokojeniu naszej części świata 
przez stosunki galicyjskie nic nie wiem, to uwa­
żam za konieczne, aby w kraju samym sprowa­
dzić uspokojenie i żeby ściśle i dokładnie funkcyo- 
nująca administracya była zapewniona. Wybitna 
indywidualność desygnowanego namiestnika daje 
zupełną gwarancyę tego. (Oklaski.)

Awantury na politechnice 
wiedeńskiej.

Z porządku dziennego zaczęto dyskusyę nad 
odpowiedzią ministra Hartla na interpelacyę 
w sprawie zaburzeń na politehcnice wiedeńskiej.

Poseł Berger wywodził, że niepokoje na po­
litechnice sprowokowali studenci klerykalni, którzy 
są narzędziem partyi klerykalnej. Mówca atakuje 
ostro księcła Liechtensteina. Prezydent przywo­
łuje mówcę do porządku. Berger domaga się da­
lej cofnięcia relegowania studentów. Odmawia 
zjednoczeniu studentów nie pojedynkujących się 
prawa noszenia odznak tzw. „szlegerów". Niech 
ci studenci — powiada — wezmą kropidło, to 
będzie dla nich stosowne.

Poseł Malik pokazuje wydobyty z pod ław­
ki penzel mularski, mówiąc: To niech noszą".

Prezydent wzywa go, by szanował godność
izby.

Berger oświadcza w końcu, że należy bez­
względnie chronić wolność akademicką; więc do 
okrzyku Burschen herausl powinno się dołączyć 
okrzyk Los eon Rom 1

Poseł Weisskirschner wskazuje na to, że 
katolickie Zjednoczenia na wiedeńskim uniwersy­
tecie starsze są o wiele aniżeli inne stowarzy­
szenia, że władze akademickie popierają niemie- 
cko-narodowych studentów i stają tern w sprze­
czności z odpowiedzią ministra oświaty, daną w 
kwestyi studenckiej. W Niemczech istnieje 6000 
studentów uie bijących się, którzy mimo to no­
szą szlegery. Studenci katoliccy nie dadzą sobie 
tego prawa odebrać.

Poseł Weisskirchner żąda w końcu, aby 
ministerstwo oświaty wdrożyło śledztwo w spra­
wie relegowania studentów. Wiedeńska ludność 
dosyć ma tego, aby profesorowie na uniwersy­
tecie jawnie występowali za studentami radykal­
nymi a przeciw katolickimi. Chodzi tu o kwestyę 
austryacką. Austryackie akademie nie mają być 
siedzibą brutalności. Jesteśmy za wolnością nie­
tylko niemieckich narodowych studentów ale 
także katolickich.

Zabrał głos minister oświaty Hartel.
Posiedzienie trwa dalej.
Wiedeń 15 maja. Przed przejściem do 

porządku dziennego wystosował Mikołaj Wassilko 
zapytanie do prezydenta. — Zwraca uwagę na 
doniesienie dzienników, że Dawid Abrahamowicz, 
kuzyn jego Eugeniusz Abrahamowicz i poseł 
Wielowieyski na posiedzeniu Koła polskiego dnia 
9 b. m. nazwali jego wniosek (Wassilki), przy­
jęty jednogłośnie w komisyi cłowej, dotyczący 
wolności od cła dla transportów po 100.000 
centnarów metrycznych kukurudzy do Bukowiny, 
nazwali wnioskiem o charakterze czysto agita­
cyjnym.

Ze względu na wielką wagę, jaką niestety 
prezydent ministrów przywiązuje do głosu Koła 
polskiego, zachodzi obawa, że dr. Koerber nie­
przychylne zajmie stanowisko wobec wspomnia­
nej uchwały komisyi cłowej. Mówca prosi więc 
prezydenta Izby, aby ten uprosił prezydenta min., 
by zwrócił się do Izb handlowych we wschod­
niej Galicyi i na Bukowinie, do towarzystw rol­
niczych i władz rolniczych, aby te orzekły, czy 
odmowa temu żądaniu tj. wolności cłowej dla 
importu kukurudzy nie byłaby wprost zgubną 
dla ludności.

Prezydent hr. Yetter odpowiedział, że nie 
ma na tą sprawę żadnego wpływu* i by p. Was­
silko zwrócił się z tern wprost do rządu.

Kalendarz parlamentarny.
Wiedeń 15 maja. W kuloarach Izby po- 

wszechnem jest zdanie, iż niemożliwem będzie, 
przeprowadzić drugie czytanie ustaw celnej i ugo­
dowej w lecie. Praca komisyj, bynajmniej nie 
obstrukoyjna, ale gruntowna, postępuje tak zwol­
na, iż będzie to szczęśliwym wypadkiem, jeżeli 
w lecie ją ukończą. Drugie czytanie mogłoby więc 
odbyć się najwcześniej w jesieni. Wskutek tego 
mówią już teraz o bardzo wczesnej sesyi jesien­
nej, na co tern bardzie; należy zwrócić uwagę, 
ile że konieczna przecież jest przedtem sesya 
sejmowa.

Komisje.
Wiedeń 15 maja. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi ugodowej uchwalono między in­
nemi rezolucyę p. Abrabamowicza w sprawie 
zmienienia ceny soli kuchennej, oraz rezolucyę 
p. Kaisera o zaprowadzenie ponopolu sprzedaży 
soli i tymczasowe urządzenie miejsc sprzedaży 
soli na stacyach kolei państwowych.

Wiedeń 15 maja. W  komisyi celnej pos. 
Koliscber referując tyt. „Drzewo* podniósł, że 
cła eksportowe na drzewo i celulozę przyniosłyby 
naszemu przemysłowi papierowemu tylko niezna­
czne korzyści, ponieważ niemiecki przemysł pa­
pierowy tylko małą część swego zapotrzebowania 
pokrywa w Austryi. O wiele więcej powodów 
przemawia za cłem eksportowem na okrąglaki, 
aby wyrównać wielką różnicę między niemieckie- 
mi cłami na okrąglaki, a na drzewo tarte. Obe­
cna chwila nie jest wprawdzie do tego stosowną, 
jednakże w ewentualnym momencie należałoby 
się nad tern zastanowić. Drzewo opałowe i pe­
wne zamorskie drzewa szlachetne powinny zo­
stać wolne od cła. Mówca wnosi odroczenie 
uchwały nad pozycyami co do wszystkich in­
nych gatunków drzewa, a w końcu żąda możli­
wie najsilniejszego poparcia zastosowania drzewa 
bukowego do celów budowlanych.

Przewodniczący dziękuje referentowi za zna­
komity referat.

Pos. Flondor przyłącza się imieniem zastęp­
ców Bukowiny do wniosków referenta.

Szef sekcyi Beck podnosi, że główny na­
cisk ttależy położyć na popierania eksportu drze­
wnego.

Pos. Górski przemawia przeciwko cłu eks 
portowemu.

Komisya uchwaliła odroczenie tego tytułu 
z wyjątkiem pozycyi „drzewo opałowe" i „pewne

i  *

gatunki drzewa szlachetnego". — Przyjęto cały 
szereg rezolucyj w sprawie jak najszerszego uży­
wania krajowego drzewa przy dostawach, wyro­
bie wagonów i w oprawie ochrony krajowego 
drzewa przez odpowiednią taryfową politykę ko­
lejową.

Wiedeń 15 maja. Komisya ekonomiczna 
obradowała dziś przedpołudniem nad naglącym 
wnioskiem w sprawie wypowiedzenia traktatu 
handlowego z Serbią. Ellenbogen uczynił wniosek, 
aby sprawę nagłego wniosku odłożyć na później. 
Po dłuższej dyskusyi, wniosek Ellenbogena w gło­
sowaniu uzyskał wpraw dzie większość, ale równo­
cześnie stwierdzono, że nie ma kompletu i posie­
dzenie zamknięto.

Sytuaeya.
Praga 15 maja. (Tel. pryw.) Czeska sekeya 

krajowej rady rolniczej obradowała wczoraj pod 
przewodnictwem ks. Lobkowica i uchwaliła rezo­
lucyę z ubolewaniem nad tern, że Austrya w osta­
tniej ugodzie tyle korzyści przyznała Węgrom.

Macedonia.
L o n d y n  15 maja. Daily News ogłasza 

rozmowę swego solskiego korespondenta z pre­
zesem gabinetu bułgarskiego dr. Danewem. Dr. 
Danew powiedział, iż obowiązkiem ks. Ferdynan­
da jest wystąpić z odezwą do mocarstw. Refor­
my przedsięwzięte w Macedonii nie mają żadnej 
realnej podstawy. Jeneralny gubernator chrześci­
jański jest nieodzownie konieczny w Macedonii. 
Dr. Danew zauważył dalej: Dążeniem Bułgarów 
być musi, aby uczynić położenie swoich rodaków 
w Macedonii choć trochę znośniejszem. Turoya 
zaś pozostawia Bułgarom w Macedonii trzy drogi, 
zbrojne powstanie, więzienie, albo ucieczkę do 
państwa bułgarskiego.

Sofia 15 maja. Zgromadzenie nauczycieli 
bułgarskich wystosowało odezwę do wszystkich 
ciał nauczycielskich za granicą, w której prote­
stuje przeciw prześladowaniu Bułgarów i ich kul­
tury w Macedonii. Nauczyciele żądają, aby rząd 
bułgarski interweniował w tym kierunku, aby 
przy rozprawach tureckich sądów fungował także 
dragoman obcych państw, ponieważ podczas roz­
praw dzieją się nadzwyczajne nadużycia najzu­
pełniej bezkarnie, ponieważ nikt języka nie ro­
zumie.

Berlin  15 maja. Loeal-Anzeiger donosi 
z Konstantynopola, że mimo wszelkich zaprze­
czeń ze strony tureckiej, a podług zgodnych do­
niesień konsularnych, Jest rzeczą pewną, że 
w wielu miejscowościach w okolicy Monastyru fa­
natycy muzułmańscy urządzili rzeź ludności chrze­
ścijańskiej.

Sofia d. 15 maja. Ambasador rosyjski 
w Stambule, Zinowjew zażądał od W. Porty wy­
puszczenia na wolność uwięzionego bułgarskiego 
metropolity Gerasimosa. W  Salonice odkryto 400 
kilo dynamitu. Francuski i rosyjski konsulaty 
były podminowane.

Skoplje 15 maja. Wojsko tureckie ma­
szeruje do Djakowy. Albańczyoy stawiają opór. 
Artylerya dała strzały do miasta.

Konstantynopol 15. maja. Wiadomość 
Berliner Tagblattu o nowych zamachach w Ueskfib 
i w Manastyrze i o rzezi wśród bułgarskiej ludno­
ści — są nieprawdziwe

Wiedeń 15 maja. Szef sztabu generalne­
go bar. Beck, w asystencyi oficerów sztabu wy­
jechał dziś rano w podróż inspekcyjną do Galicyi, 
gdzie zabawić ma 10 dni. Sztab generalny prze­
jadzie linię Oświęcim, Kęty, Bielsk, Biała.

Konstantynopol 15 maja. Jutro przy­
bywają tu dwaj szwedzcy oficerowie, którzy zaj­
mą się reorganizacyą żandarmeryi.

Londyn 15 maja. Przy wyborze uzupeł­
niającym w Preston, w miejsce zmarłego nie­
dawno ministra Hamburyego, a wybrano konser­
watystę Kerra. Kandydat robotników Hadge 
upadł.

n e t a  15 maja. Cesarz Wilhelm nada 
kardynałowi Koppowi wielką wstęgę orderu czar­
nego Orła, a arcybiskupowi kolońskiemu Fische­
rowi order czerwonego Orła I I  klasy z gwiazdą.

f i s y m  15 maja. Nuncyusz papieski we 
Wiedniu Tagliani zostanie mianowany kardyna­
łem na konsystorzu w czerwcu.

Rozmaitości
12 Maeterllnck o hazardzie. Pod powyźssym

tytułem Maeterlinok zdaje sprawę w dzienniku lon­
dyńskim Daily M a il s wyoieczki do Monte Carlo. 
Wybitna indywidualnośó i mistycyzm twórcy „Mon- 
ny Vanny“ odzwierciedlają się w liście tym do­
sadnie. Przede wszystkiem już sam gmach domu 
gry sprawia na pisarzu belgijskim wrażenia ory­
ginalne.

Gmach ten, w którym zasiada bogini gry — 
pisze — ma pon ierzchownośó nic nie mówiącą, 
brzydką, codziennej banalności. Bogini rodnem 
miejscem jest pałac potężny z bloków marmuro- 
wyoh, w stylu surowym. Powinna w nim harmo­
nizować wysokość z szerokością, powaga łąozyó się 
i  wrażeniem widma, prostota linij s mocą ujarzmia­
j ą *

Ale oto stajemy pray stole gry. Skupieni nad 
nim gracze rzucili już swe stawki, po yaźny krnpyer 
woła :

— Bień ne *a plus!
Wpuszczona do rulety kulka zaczyna swą wę­

drówkę.
Maeterlinok pisze: To znaozy: bóstwo prze­

mówiło. W  chwili tej oko, będące w stanie prze­
drzeć lekką zasłonę pozorów, ujrzy przed sobą na 
zielonym stole: Łan żytni, który, hen, o tysiąc mil 
dojrzewa, albo w innym kwadracie łąkę, lasek, 
blaskiem księżycowym oświetlony dworek, sklepik 
w rynku małomiasteczkowym, wilgotne biuro han­
dlowe, w którem siedzą buchalter i pisarz sa sto­
sami wielkich ksiąg handlowych i listów, a kasyer 
za kratą żelazną, włościan, obrabiającyoh pole 
w dzień słotny, setki dziewcząt fabrycznych, speł- 
uiających zabijającą pracę niewolniczą górników 
pod ziemią, marynarzy i palaczów nu okrętach, 
klejnoty lekkomyślnością zdobyte, więzienie, war­
sztat okrętowy, radość, nędzę, niesprawiedliwość, 
kamienie zamiast serc, chciwość, zbrodnie, nie­
dostatek, łiy ! A gdy to wszystko w duszy naszej 
przeciąga, kulka z kośoi słoniowej zwalnia biegu 
i zaczyna skakać po 87 przedziałkach, jak brzę­
czący, zły owad. Oto zbliża się wyrok nieodwo­
łalny! O niesłychana słabośoi naszych oczu, na­
szych uszu i tego mózgu, i  którego tak dumni 
jesteśmy I O niezbadane tajemnice najprostszych

praw świata! Od chwili, w której kulka w ruch 
puszozoną została, do sekundy, w której na wyzna­
czony jej losem numer padnie, to trzymetrowe, 
zielone pole bitwy jest świadkiem niemym porażki 
symbolicznej, nieskończonej i rozdzierającej serca, 
jaką w sposób dziecinny i zaprawdę śmieszny po­
nosi misteryum wszeehpotęgi rozumu ludzkiego. 
I  w końcu przychodzimy do przekonania, że czło­
wiek wie, iż nie wiedzieć nie może ..

Nietylko przy rulecie dowiadują się o tern 
ludziska.

Z rynków towarowych.
Bonk  rolniczy we Lwowie dnia 15 maja 

Geny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Paienicta gotowa 7-80 do 8 '— , paaenioa nowa 7*75 do 
8*— , żyto gotowe 6*20 do 6‘80, na term. 6 20 do 6-25, 
owiea obrocany got. 5*90 do 6 90, na term. 5-80 do 6'00, 
jęozmisń paat, 5*25 do 5‘75, jęczmień browarny 6'—  
do 6'25, rzepak nowy 9 95 do 9*75, lnianym 9-— do 
9*25, groch pastewny 5*75 do 6 25, grooh do gotowania 
7 50 do 10 00, wyka 450 do 5*50, bobik 5-50 do 5-75, 
hreoska 6-75 do 7*25, kukurudsa nowa 5 60 do 6*60. itara 
0*— do -0—, ohmiel aa 58 kilo — •— do — . komoiyna 
oaerwona 65-— do 86’—, biała 50'—  do 80-— , aawedaka 
60-—  do 90-— , tymotka 80’— do 82*—

Spirytuz looo za 50 lit. gotowy 17*50 do 17*75, 
paritaa Terno poi eakontyngentowy 16*20 do 10*50

Usposobienie- słabsse, jedynie co i 3 spirytusu i 
rzepaku awyśkowt

Wiedeń dn. 15 maja. Oukinr (spokojnie) 22 40 do 
— *— . Nafta galicyjska 27*50 do 20 50. Spirytus 42*—  
do — *—.

Dział ekonomiczny.
fi Sprawy naftowa. Z Drohobycza donoszą: 

Prace przygotowawcze nad projektem nowych prze­
pisów policyjno górniczych zostały ukończone przez 
subkomitet wybrany z łona komisyi ministeryalnej. 
W  skład tego subkomitetu, który obradował ws 
Lwowie, wchodzą pp.: inż. Kostkiewicz, ini. Jar­
ski, dyrektor Długosz i radca gór. Holobek jako 
przewodnioząey. Ostateczne obrady nad tym pro­
jektem odbędą się pod koniec bieżącego miesiąca 
lub z początkiem czerwca, poeaem s; rawoidanie 
komisyi, wraz z memoryałem odesłane zostanie do 
ministerstwa rolniet-wa w Wiedniu. Komisya rzą­
dowa, która zapowiedziała swe przybycie do Dro­
hobycza celem skontrolowania tamtejszych kopalń 
składa się z następujących członków: Z minister­
stwa rolnictwa; szef sekcyi górniczej Webern, nud- 
radca górniczy Homann i referent dla Galicyi ko­
ni isars Mayer. Z ministerstwa spraw wewrętrzn eh 
również jeden wysoki urzędnik a nadto z krakow­
skiego starostwa górniczego radoowie W  ach tel (na­
czelnik) i Holobek.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 15 maja. (TeL „Gazety Narodo­

wej*), Zamknięcie giełdy o gods. 9 minut 80 po połud­
niu. Akoye austr. sakł. kred. 671*25, węg. zakładu kred. 
729*—, Anglobanku 275*50, Union banku 580*— , Banku 
dla krajów koronnych 410*— , Bankvereinu 485*— , Bo- 
denoreditu 959*— , Gal. Banku hipot. 589*— , kol pań­
stwowych 689*50, kolei południowe) 58 50, tramwaj a A. 
— *— , B. — , kolei Blbentha) 429*—, kolei północnej 
5560, kolei osemiowieokiej 575 —,- alpiny 833 75, Bima 
Mnranya 478*50, praskiego to won ieL 1671*—, fabryki 
broni 847*50, tureckie tytoniowe 848*—, oblig. wąg. in- 
domnis, 99*20, renta majowa 100-7O, austr. renta koro­
nowa 101*05 wąg. renta koronowa 99'60, 66-let. listy tow. 
kredyt, ziemak. 98*80, 4-prooent. listy banku krajowego 
99*—, 4V<-prooent. listy banku krajów. 102*50, 4-prooent. 
listy banka hipotecznego 98*25, 4Vi-proo. listy banku 
hipotecznego 101*60, 6-prooent, listy banku hipoteosnegs 
l i i * — , 4-prooent. galio. oblig. propinae. 99*90, 4-proo. 
gali o. pożyoika kraj. s r. 1893 99*50 4-prooent. poiy- 
oaka m. Lwowa 96*85, losy tureckie 118 50, marki 117*12, 
ruble 258-—.

Pary* dnia 15 maja. Giełda wieczorna. Trzy pro­
centowa renta 96*02. M%ka 88*65.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Dr. A. Z. K O ŁA C ZK O W S K I
ordynuje jak dawniej od d. 1 maja 

w K arlsbad zie  Stadt Athen naprzeciw ko­
lumnady Mtthlbrannu.

B A D E I  pod Wiedniem
801 kąpiele siarczane p i e r w s z o r z ę d n e  
Med. dr. Henryk Kfinmerling, lekarz zdrojowy or­
dynuje od 1 maja do 15 października przy Renn-

gasse S i udziela bliższych informacyi.

Polskie kąpiele morskie patrz 
w ogłoszeniach ua str. 4

O STR ZEŻEN IE
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, lada 

W sklepach 
kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo założo­
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wakiego ae 

Lwowa. [Nie- 
prowineyonalni, którzy 

z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moja wyroby, poza­
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności iądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyręby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 
wiąją.

S. W . Sftemojowskl
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

H O T E L  K U H O P £JM H I
(Alberta Sskowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 15 maja 1908. 
hr. J. Korytowski z Płotycza, książę W. Gedroyó 
z Mostów, br. J. Radziejowska z Ditkowiec, J. 
Jokiel ze Starego Sambora, W . Polański z Rodnik, 
J. Januszkiewicz z Komarua, J. Miliński z Helen 
kowa, J. Filipowski z Kocowa, M. Taschner z 
Wiednia, G. Różycka z Pragi, Z. Skibuiewski s 
Rosyi, H. Kosohfitz z Brodów.

^  OCH* 0
którzy kupcy, zwłaszcza
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Romana fantactyomy g angielskiego.

zapani pastorowa. — Schowaj się 
drzwi, a jak wejdzie do kuehni, wracaj n? górę.

(Ciąg dalszy).

Słyszeli oboje odsuwanie rygla. Pastor wi­
dział otwierające się drzwi na podwórze. Nikt 
przez te uchylone drzwi nie wyszedł,* otworzyły 
się i zamknęły same...

W chwili tej zgasła świeca przyniesiona 
przez panią Bunting z gabinetu. Stali oboje na 
progn, obawiając się wejść do kuchni.

Izba była pusta. Zamknęli znowu i zary­
glowali drzwi prowadzące na podwórze, zajrzeli 
we wszystkie kąty, nawet do stągiewki z wodę, 
i wreszcie zeszli do piwnicy.

W  całym domu nie znaleźli żywej duszy, 
pomimo najściślejszych poszukiwań.

Już było dobrze widno, a jeszcze ze świecą 
lustrowali każdy pokój z osobna.

— To niesłychane... — powtarzał pastor 
po raz dwudziesty może.

— Patrz... Zuzia schodzi z poddasza —

ROZDZIAŁ IV.
M e b l e  p o e z a ł a ł y !

Tego samego dnia, drugiego Zielęnych Świą­
tek, skoro świt, zanim jeszcze utrhpiona Miłlie 
wstała do swojej codziennej pańszczyzny, mał­
żonkowie Hall, obudziwszy się wcześniej niż 
zwykle, zeszli do piwnicy. W iodłf ich tam spra­
wy tajemne i będące w ścisłym związku z pi­
wem, sprzedawanem w gospodzie.

Zaledwie znaleźli się w piwnicy, gdy pani 
Hall przypomniała sobie, że zostawiła w pokoju 
sypialnym butelkę ź śarskparillą.

Ponieważ była ekspertem i  główną spraw­
czynią zmian w składzie chemicznym piwa, za­
tem Hall został wyprawiony na górę po butelkę*

Przechodząc przez sień, zdziwił się, że drzwi 
od pokoju gościa są otwarte. Wszedł do sypialni, 
znalazł butelkę i wracał z nią; czekało go no­
we zdziw;enie...

Spostrzegł, że drzwi wchodowe są zamknię­
te tylko na klamkę, choć zostały zaryglowane 
wieczorem.

Nie był z natury domyślnym, jednak odro-

zu zestawił ten fakt z drugim, a mianowicie z 
otwartemi drzwiami pokoju grścia i dostrzegł 
pomiędzy obu faktami pewien związek. Przy­
pomniały mu się też ostrzeżenia p. Henfrey.

Wczoraj wieczorem sam przyświecał żonie, 
gdy drzwi zamykała na rygiel... Stał chwilę, 
przyglądał się drzwiom odryglowanym, wreszcie, 
nie rozstając się z butelką, powrócił na górę.

Zapukał do drzwi Nieznajomego — nie by­
ło odpowiedzi. Zapukał znowu, popchnął drzwi 
i wszedł.

Przypuszczenia jego sprawdziły się. Łóżko 
było puste, pokój również, a co dziwniejsza, eo 
zastanowiło nawet niebystrego wcale pana Hall, 
że na krześle leżało ubranie, jedyny garnitur 
Nieznajomego i bandaże, którymi miał głowę 
owiniętą. Nawet kapelusz o szerokich skrzydłach 
pozostał na łóżku.

Hall wszystko to rozważał, powoli wypro­
wadzając wnioski; rozmyślania te przerwał mu 
groźny głos żony, dochodzący z czeluści piwnicz­
nych.

-  Cóż tam aię bawi**?. . — krzyczała pani
Hall.

Pobiegł do niej co tchu.
— Joasiu... —  szeptał, pędząc po scho­

dach. — To co mówił Henfrey, jest widać pra­
wdą. Jego w pokoju nie-ma^ a drzwi-otwarte...

Pani Hall nie mogłr zrozumieć w pierwszej 
chwili, a gdy wreszcie zrozumiała o co chadś, 
nie ufająajak zwykle mętowi, zapragnęła prze­
konać się na własne oczy i pusty pokój /zoba­
czyć.

Hall wciąż z butelką w ręku szedł naprzód,
— Jego nie ma, a ubranie jest... — mówił 

—  Jak on mógł. wyjść bez ubrania,?... To dzi­
wne!

Gdy wychodzili z piwnicy do sieni, widzieli 
wyraźnie, że drzwi wchodowe otworzyły się, a  
potem zamknęły się same. Pani HaU wysunęło 
się naprzód i pobiegła na góry.

W  sieni ktoś kichnął. Hall, idący o parę 
kroków za żoną, słyszał to kichnięcie; ona usły­
szała je także, ale była pewna, że to mąż kicha. 
Wbiegła, otworzyła drzwi od pokoju gościa i 
rozejrzała się.

— To dziwne!... —  rzekła półgłosem.
Tui za plecami usłyszała znowu kichnięcie; 

odwróciła się i ku wielkiemu swojemu zdziwie­
nia spostrzegła, że Hall jest jeszcze na schodach 
Po chwili jednak był już przy niej. Nachyliła się, 
powiodła ręką po. uhrauiu i po pościeli.

—  Chłodna... — oświadczyła. — Wyszedł 
przed godziną oonąjmniej.

Nągla zdarzyła się coś dziwnego. Kołdra 
pedskocetyła w górę, potem opadła, tak zupełnie, 

J-jak gdyby jakaś ręka niewidzialna odsłoniła łóżko 
1 zakrytą je  zaraz* W  tejże chwili kapelusz Nie­
znajomego,, leżący na łóżku, podskoczył i uderzył 
panią HaU, petem podskoczyła gąbka, następnie 
krzesło z ubraniem Nieznajomego zawirowało 
w powietzzn; ubranie spadło na ziemię, cztery 
nogi drewniane zawisły groźnie nad głową pa­
ni HaU.

Gospodyni krzyknęła, krzesło uderzyło ją 
w plecy i wypchnęło za drzwi, w ten sam spo­
sób obszedłszy się z jej małżonkiem.

Wylecieli oboje. Za nimi drzwi trzasnęły; 
ktoś zamknął je na klucz wewnątrz... Potem sły­
chać było ^piekielny harmider, jak gdyby tryum­
falny taniec łóżka ze stołkami, wreszcie zapano­
wała cisza.

Pani HaU omdlała, wpadając w rozstawio­
ne ramiona swego małżonka.

(C. d. n.)

Zakład zodoteczniczy
dr. Chramca

w Zakopanem
ateeyn kolei w Tatrach.
Otwarty cały rok. Pierwszorzędne 
urządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne. Ogrzanie oentralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny 

bardzo przystępne. 9088

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O

DROfiftE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

M o i  liny  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

seyn, — Brzeżany.
Popierajcie prsemysł krąjowy polski l

SZPARAGI świeże
rozseła zarząd dóbr Zameczek 

kilo od 35 do 50 ct w miarę gru 
bości. Adres na zamówienia:

O l e a r c z y k  —  Ż ó ł k i e w .
9083

R n u ro ru  z fabtyk Dfokopp & Comp.
H U  W  O l  J  i Cless Pleasing w Gracu, 
wszelkie przybory dla kolarzy, wsrstat re 
peracyjny. Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
nisa poleca najtaniej W .  Ł S l f S lO W le s ,  
w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  20 .

Cenniki gratis. 120

N o n o w u p ia l poszukuje do aczniów 
v  IOI szkół normalnych po­

sadę, przygotowuje z dobrym skutkiem do 
egsaminn za skromne wynagrodzenie. Ła­
skawe zgłoszenia pod R . Nauczyciel, pod 
L 227 koło stacyi kolejowej w Gródka na 
lewo. 137

Mężczyzna w sile wieku z bardzo 
_  dobrem długoletniem

świadectwem, p c — fc w |c  p o s a d y
p o d le t a i e a e g e .  —  Dmytro Cbnbicki,
Traskawiec. 135

I n n i  I n  sprzedania albo wydzierławie- 
U U  jda, jeden kilometr od miaata 

Dobromila, realność ze sadami, 7  morgów 
pola, bndynld gospodarcze; druga mniejsza 
do Bałoś enia rzemiosła lnb restauracji. 
Adres: Zarząd szkoły Pietnice p. Dobromil.

U l . _ ..

DiAatn nauczycielskie Mm. Allement. 
D lU lU  ni. Trzeciego M aja 1. 5 . poleca 
nauczycielkę Polkę z wyśszem wykształce­
niem, muzyką, językami angielskim, fran­
cuskim i niemieckim.

&

Central Bobbłn, obrączkowe i czó­
łenkowe maaiyny do szycia 1 haf­
tu, najlepsze, z pięcioletnią gwarancją, za| 

gotówkę i na raty poleca
J A N  Ł A 1 J B U K .

Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj-| 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li] 
tylko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. 
JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Hallokn 6.1

Do sprzedania
M ą ją i e k  z i e m s k i  B i a ł o g ł o w y  

a  - z y le g ło ś c la m l,  powiat Złoczów, 
itacya kolejową Zborów, obszar przeszło 
14jo  morgów z otego łąk około 180, lasn 
400. W  lesie starodrzew dębowy przedsta­
wia znaczny kapitał. Bliłssycb wyjaśnień 
udzieli Z a n ą d  d ó b r  H w ó w k z ,

9014

Wagi wagonowe,
w a g i  m o s to w e ,  w a g i  d la  by>  
d la ,  w a g i  d z ie s ię tn e  i  ras-
m iem n e  najnowszej konstrukcji 

i po cenach najtańszych oferuje

T 7 \  C e r r r @ 3a . 3 r
F a b r y k a  w a g .

P r a g a  —  i t t k o v .

Kąpiele morskie w Adryatyku
v połsldn Adzie ii. Eta „Ha Pałace".

Woda morska o znacznej zawartości soli (4% ) małej fali i umiarkowanej 
oiepłoeie, łazienki o 100 kabinaoh ■ oddziałem dla dsieci, własna plaża (ława pia­
skowa). Okolica odrowa, wolna ed malaryi, piękne spacery, roślinność południowa, 
lasy w  pobliiu. Lekarz Polak. Komfort pierwszorzędny, kuchnia wytworna, własny 

dociąg s gór.

Kawiarnia Amerykańska
*669 p r z y  u l i c y  T n e e lu g u  H ą ]u  1. 11 w e  Lwmwłm.

C o d z ie n n ie  kon cert muzyki wojskową). —  Początek o godzinie 9 wieczór!

Sezon kąpielowy od 15 maja do 15 psidilerulka.
Od 1 sierpnia do 30 września k u r a e y a  W t z o g r o n e w s .

9079 Zgłoszenia przyj- T h n r u n i i ^  w  C l r t r e n l e y
muje Zarząd n  11101 “ H "  1

Do wydzierżawienia
F o l w a r k  w powiecie Złoczowa kim. Ob­
szar około 500 morgów urodzajnej roli i 
180 morgów łąk.

Zgłoszenia pod adresem N o s ó w k a ,  
poczta B a c o n ó w .____________________ 9015

M N U G P
B r a c ia  T e r c y a r z e  ów. 
F r s n e lM h a ,  posługuj ęcy 
ubogim, u L  K le p a r o w s k a  
1. 15  „ P w y t o l la k o * ,  za­
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane] 

nowo zakupione. Oeny umiar­
kowane — robota staranna.

9086

Zakład leczenia zimną wodą
St.

w  S ty  ry t  (2 godziny Jaady ae stac ji kolejowej w  Graca). 
Przepyszne położenie w wysokich górach, w poi >clJ roioiągłyoh lasiw szpil­
kowych. Łagodny, dobrze działający klimat. Znakomita woda do pieia. Gimna­
styka i masaż. Elektryoiność. Wygodne pomieszczanie w 26 domach kuracyjnych 

i willach. Ueny mierne. — Roozna frekweaoya 1000 geśol kąpielą wy oh. 
S ezo n  k u ra c y jn y  o d  L  k w ie tn ia  do końoa p aźd z ie rn ik a . 

Wyczerpujące objaśnienia co do metody leezenia i bliższe stosunki, oraz cena 
w prospektach, które na żądanie beapłatnie posłane będą.

9089 J>r. G n a tav  Bnprloht, kierownik zakładu.

H C H t T Z  I  C H A J E S i
dom bankowy i  kantor wymiany

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Knpno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów- i wylosowanych obligacji. 
Losy na spłaty miesięezne od trzeeh ko­
ron poesąwszy. Bezpłatna rewizja losów, 
i efektów podlegających losowaniu. Pro-j 
mesy do wszystkich ciągnień w  roku. Zle 
eenia z prowineyi załatwia się odwrotną] 
poeztę m t  licząc prenizyi. Listy i  prze 
syłki npzasyą aię adzeaąwaó *. Dom Ban­
kowy SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 
7930 Maryacki 1. 7.

Szprycowanie Matico
PP. GR1MAULT i K«, w  Paryżu

Skuteczność n iezawod- ] 
na w  leczeniu r je^ ge jek i  
bez utrudzenia żo łądka,] 
które zawsze pociągu z a j 
sobą użycie kapsułek z '  

‘ kubebą w  płyn ie.
W  Paryżu, 8, ulica Vivienne,] 

I w głównych aptekach.

W e  Lwowie w apt. 
wiórzkiego, Ruckera,

pp. Młkolascha, W e- 
wiórztaego, Ruckera, Sklepińskiego, Beise- 
»  i <hrbar». W  Krakowie w aptekach pp. 

Wbaniewikiego, Redyka i Mikuckiego.
3091

0. Ł  upizyw. galicyjski akcyjny &

BANK HIPOTECZNI.e

Oddział depozytowy
p rz y jm u je  wkłady i wypłaoa zaliozki na raohanek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartoicńowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a j e  d e p a a i t s )

Za opłatą 25 do 86 zł. w. a. rooznie, depozytaryuaa 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie  bezpieoznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje nuenie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

KOSIARKI Mc. Cormicka ty. 1 450. 
ŻNIWIARKI Mc. Cormicka ty jr

Fsehezl mauteny. -  S U sś  wzzymthteh o ę śd  renerwawyeh we Lwowie.

Dom dla Ziemian — we Lwowie. 900$

mmm mmmm
o. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j ©  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie lioząo żadnej prowizji. z

W  rasie potrzeby bierze się na kawałek eukru 30—40 kropli

A. Thierry’ego Balsamu
a otraymuje się dokładne przecsysiozenie wewnątrz, ale nietylko wewnętrznie 

się go używa, bo i zewnętrznie oddaje w różnyoh aa- 
paleniach znakomity skutek, r—  Prawdziwy tylko
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą 
na której wyeiśnięte są słowa: Alleln eeht.Poeztą franco 
i wolne od kosztów 12 małyeh lub 6 podwójnych AasNk' 
4 korony. —  Aptekarz A. Th lerry  (A do lf) L IM IT E D  
Apteka pod Anlełem  Stróżem w  Pregrodale pod Bo- 

hltsoh-Sauerbrunn.

Stneds się naśladownictwa i zważać na zieloną 

markę ochronną zakonnioy zaregistrowaną we wssyztkieh 

państwach. 8659

Główny skład dla Galiayi w aptece Zygmunta Buokora we Lwowie

Zalecona prze* Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa aikaltozno-aadowa, zawlsrająoa częśol składowe ohemlozne, jak

Woda Bilińska
wyrobu nawago, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w  zgadze, kurozaoh i  prae- 

w letłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flank i w  Krakowie 15 ot 4099

Do nabycia w aptekach i drogaeryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewłórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
włzśoicleło fabryki wód mineralnych.

B M oł Z ło ty  — H or» Oobooum

A$ T H MAi K ATARYl)
_  ‘ s ^ . i t u b i r i  i rum  e s p i c  ^

oMeehowjeh. — Puwsń w smTiUCK Ttumiwcn i ueiumcnrrca. — We wurstkjobznaomzehiptakHh 
Fnntyi j zaoruiet. — Śpnadal ftolłowa w Paryin: a o ? n lic a  S a ln t -L a ra re , BO . , 

Twew wynagit włMaorę«»»eg> podpisu n« Łaśdej łłtnee jak akok.

We Lwowie w apteoe Z. Buokera. 3098

Buch pociągów wolejowych
o ‘t o o w a Ą z v L j Ą C 3 7 '  z  d n i e m  1 - g r o  r o m ja .  1 ? > 0 3  x o 3c v l

(C nw  środkowo-europejskl)

POCIĄG
pospjosob.
irzyoh. o i

*•31

810

1.80

1*40
*■80

8*40

6-20

6*50
7-86
7-40
7-46
7-56

815
856

10*25
1115
M O
1*25

3-14
4-36

5

5-40] 

5-5o! 

5WS
P=TWI

8-251

9-12
9-20

9-25
9-35
9-50

10-00
10U7
10-20

'sta

Do Lwowa s
N e  d w orn e  główny

Iekan (Jas, Bukareistn, Konstantynopola^ Delatyna, Zaleszozyk, W y­
śni. u Nowosielioy, Berhometnu, Czudina, Serethu, Badowieo.
Dorny Watry i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia,)Karlsbadu, Pragi), 
Wieliozki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowo, Nowego Sąoza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl,

wł.) Brodiny,

Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 
Iokan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna praez Kołomyję (od Sl|6 do 8118 

w niedzielę i święta) K5r5zmez5 (od 1|5 do 30|9 ”  “  "
Ptrtny, Suezawy 

Brzuohowio (ed 17|5 do 1S|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawooznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwotoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (B e rk u . Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego 

prZea Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 de 80|9 włąoanie), Moz# L a - 
boroz (Paasśi)

Bzeszowz, Jarosławia^ Lubaczowa 
Staniatawewa, Potutor, KSrósmez#
Ławoczuoga, Kałusza, Chyrową, Borysławie, Kocbawiny 
Janowa
Krakowa (Borlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Iokan Ozortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Koemania, NoWosieliey przez 

Zuozkę, Wyśnioy, Serethu, Suezawy 
Podwołocsyok, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyea. 
Brsuohowie (od 17|5 do 13|9 włączcie w niedziele i święta)
Tuohli (od 15|6 do 80)9), Skolego (od 1|5 do 86|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia 
Podwołoosysk

Iokan,

"Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Orłowa, M M e * U *  Dembioa, Sambora, Ohyrowa 

Bołsoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskioj

wa, (Berlina. Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­
nego prsos Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Łnbaosowa Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 

ihowie (od 17)6 do 18|9 włąjanio w niednieię i święta) 
i, (Bukaresztu). Gzutkowa, Husiatyna, KAztemezS, Potutor, 

siolioy, Dorny Watry, Sucsawy

POCIĄG
posp. osób]

iZI

3-61

K‘25

1-50

2-40|

2-801

Bmuohowie 
Iokan. Nowo- li ”

Janowa (od 1|5 do 30)9—  _0|9)
Pństomyt (od  1|6 do lsjD włąoanie w niedziele i iwleta) F  —
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawvj i . F
-  -  LubaoMwa. ^arnobriegu.Jwonioza, Bymano^k, s S o k f  ‘ ” to,|  T •*'----  T~ |_

ioowik, (Odessy, Kijowa), Brod 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Lawooznego, (Pesztu), Ohyrowa, Kałusza. Borysławia, *
* ) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

N a  dworiee .Podzameze*

Tarnopola, Borok wielkioh, Grzymałowa

Zaloezosyk,

4-10 

L 50

Ze Lwowa de
1 dworca głównego

noy), Ozoruowa, KArSsmez# (od 1/6 
Nowcełolipy, Serethu, Berhameta, Borodiny, 

atry, Koomania ’

[Krakowa, (Wiednia,
Rozwadowa, 

ilckan, (Jase, Bukaresztu 
do 30/9), Słob. n
Suezawy, Porny ----_____ __

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ohyrowa, 
Sambera. Jasła, Stról, Mielca, Orłowa, W ie li izld, Otwięoima 

Brsuehowie (od 17|5 do 13|9 włąoanie oodaiennte)

Iokan, (Jąs*, Bnkansztn), Bo tuman, Żydaezowa, Potutor, Kóróemoa#, 
Nowosiolioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/8),

6)80
6-46

Suoe&wr
lao, Husiatyna

-■-»  ------- —-» Karlibadul Łnbaoiowi,
Sambora, Ohyrowa, Orłowa

8-3dHrakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Saaoka, Rymanowa, 
i Iwonioza, Tarnobrzoga, Stróż, Nowego Sąoza, Orłowa (od 1|7 do
. 16|9), Jasła

9-08 Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, K a łu sa  
9*16 Janowa
9-25 *( Sambora, Chyrowa 
9-40 Rołsoa, Sokala, Lubaoaowa 

10*26 Czorniowioe, Delatyna, Potntor, Nowosielioy 
WAOporncpela, Potutor,

tleszoayk, Hu-

niedziel
niedzieli

wiata) 
i święta) 
i święta)

. . ------ , — ------   ./yiuioy, górósmei#
my Watry, Suozswy, Bukaresztu 
wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha-

± oowzł, aazopaMgo, Wiclkzki, N. Sąoza, Lubaozowa 
ehR (ed 16/6 de 30/9 włącznie), Skolego (od 1/6 do 80^ wł.), Stryja, 

dhyrowa, Borysławia

8'lOpirauchowio (od'l7|6 do 18(9v*włąoźińo
m4a w ‘ "  ' - - - - - -

totoi
iman , _
(Wiednia, _________

bówki, Nakopanego, Wioliozid, N.’ SączA] L u b a w a

3-li5fe" Lnblenja wielkiego (pd^ij/6 do 11/9 w niedzi 
• i, Potutor. Kałowa, Cwtkowa, Zaleszozyk, 

Koąmznia, Dom-  “  -  -
brakowa, —  '  ‘ ^

Jhy.. ra,
? Zmianowa (ód 1/6 do 
B^fSieszowa, Lubaczowa 
“"•^IBrzuobowic (od 16/6 do 15|9 włąosnio)

■*) bom bora, Ohyrowa

a , ijstanisławowa, Żydaezowa
Kraków a, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wamww  

co o l Laboyca (Pcaatą), N . Sąoza, Orłowa (1|6 do
6 30lyano^ ^  (od 1716 do l4|9 wł. w unio powiz 

.AJ 14/9 do 80/1 włącznie codziennie)
h^ąLawoesnego, (Pernrtu), Ohyrowa, Boryaławia, Kałusza

Ohyrowa, Moz#

^TYBŁawoosnego, (Psartu), Chyra 
'lOftRawy ra Sokala 
!^4|fiEuehowk (od 18)6 do 1819

Prscm;
Podwi
Janowa

. Husiatyna, Kopyos. 
Żalsssczyk,' Potutor,

Iwania putogo, Skały, Huńatyna, Brodów Podwołoosysk (Kijowa, Odessy), Bcodów|
Podwołoosysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów, Kopyozynioo, Zaloszozyk Podwołeozysk. Kopyozynioo, Iwania pustego, Skały,

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna oayk, Grzymałowa

(9), Oświęcima 
od 1|5 do 18J5 wł. i od

ibówic 7ód~i8|5 "do 1319 wL w niedziele 1 święta)
ayśla (ód BB do 81110 wL) Chyrowa, Moa5 Laboroz (Pesztu)
rółeosysk (Kijową, Odessy), Brodów
wa (od 17|Mo 16(9 wgj w niadolelę jjw tętg)
- Oaortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyżny, Koomania, Nowesio- 

iioy, Berhomethu, Czudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Su- 
ęa&wy

wo, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu, Ghyrewa, 
Rymanowa, Jwonioza, Tarnobrzega, Orłowa, Wielieskl, Chabówki,

an sfM  l A/l 1 W  <ł»  *• tkt€>\Zakopanego (od 1/7 do 16/9) 
Podwołoosysk, Brodów, Kopyosyńieo, 1 

Husiatyna, ZaUcaczyk, iism nsł
Iwania pustego, 
Iowa

Potutor, Skuły,

Z  dworca ^ d i a g n e '

ódwołoesysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyesyniec, Musaotyna 
'arnopola, Potntor

Podwołoosysk, (KUówa, Odessy). Brodów, Kopyc»yiuec, 
Husiatyna, m ały, Iwania pustego, Grzymałowa

Husiatyna, Zalezs-

* )  Ważny z dniem otwarciu szlaku Lwów-Sambor,

ogam lwowskiego. —  W  mieście wydają 
G-mej godziny wieezeretn, zaś > wytrą 
pańctwewyob (ni. Kraeiokioh L 6 w po- 

r południc).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kost eck i . £  . drukarni i litografii Pillera i

*>


